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Dalszy odwróS Niemców.

Niemcy budują rezerw owe pozycye na froncie zaohodnim.
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Dalszy odwrot Niimcó*.
Pod naparem przeważających sil koalicyi Niemcy 

comęli się na limę Zyglryda opróżniając w zupeł 
nouci terytorya, jakie zdjbyli w czasie wiosennych 
oienzy i. Opuszczony p.-zaz nich pas F^ancyi wedle 
zgodnej relacyi pism niemiecl - ;'i i francuskich 
przedstawia wielką pustynię, gdyż Niemcy skrupu 
Istnie zniszczyli wszystko, co ko lwi cl mogłoby *ię 
było przydać ścigającej ich armii koalicyi. flen F ica

i Wal, kwi ?r.) P»«P» i IcU m  i*  cw'lr-1* waią fZnhlir nn-wyi I  W lertln s ir i i l*  W k*’ ***', ljątt w i  W n «  wnia <s*yała r*ro*d ia

B a lu ?  o ta r i t  M i m m ó u : Bniny st Qa«ntip. (Pot. Bnfa)

fiilssy S lłłf . UitHOk* Wi»; fra n c o ik . w oijnln 
farty k ry l.

Okazał się godnym przeciwnikiem Hindenbnrg. Sto­
sując z powodzeniem system atu! ć w flankowych, 
wyważył niw.; w kilko miejscrch front m.miecki, 
przerywając jego spoistość i zmuszając Niemców

do daleko na wschód posuniętego odwrotr. f io lk a  
bitwa we Francyi rozwijała się dotychczas w dwóch 
fazach. Obecnie stoimy przed je j trzecim okresem, 
który może być dia walk aa zachodzie rozstrzyga­
jącym. Chodzi o to czy Niemcy potrafią się otrzy­
mać na linii Zygfryda, czy też zmuszeń- zostaną 
do dalszego odwrotu. Zaznaczyć trzeba, iż i ta li­
nia okazała się nie tak silną, jak teg strategicy 
niemieccy się spodziewali Atak angielski p .zełamai 
ją od północy w kiirunkn na Cam-irai zaś Francuzi 
fdarli się od niej na połndniowem skrzynie bioiąc 

ustęone pozycye na południe od La Fere.
Rezer/y koalicyi okaznią s.ę i*ak wielkie, że 

gen. F^ch może podejmować itaki na coraz nowych 
odcinkach frontu me osłabiając s:ł worowędzonych 
jnż do walki. Dc wodzi tego oetatuie przed&ięwzię 
cie na południe od Yerdnn na odcinka St. Michiel. 
Odcinek ten, wysunięty znacznie naprzód >.izynał 
się dinem w luiie francuskie stanowiąc stałe za­

grożenie Yerdnn od połuania Przy pomocy ame­
rykańskiej uderzyli nań F-ansuzi z dwóch stron 
i znieśli zupełnie niebezpieczny klin. zmuszając 
wojska niemieckie do cofnięcia się na przekątnię. 
Jak tw.crdzą pisma niemieckie, Niemcy byli 'zy- 
gotowani na ten atak i zabezpieczyli sobie zarówno 
odwrót jak i odpowiednie pozycye rezerwowe i we­
dług 7, góry przygotowanego piana cofnięcia się 
dokonali.

Po raz pierwszy wystąpiły tu do walki także 
formacye adstrc węgierskie, które pospieszyły na 
Lont zachodni niosąc pomoc Niemcom. Im przy­
padło w udoiale osłanianie odwrotn.

Położeń, e na froncie zachodn.m stało się bardzo 
poważne. Koalicya pragnie za m e  ką cen,;, do­
prowadzić do lozarrzygnięcia w>lk jeszcze p z : l  
zimą, aby uniknąć kampanii z<mowej. Może w !■ 
czności z tem przynoszą pisma szwajcarskie wia­
domość jakoby na zimę było planowane zawieszenie
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broii1 stron woju-i^ych. Monarchia austro węgieri 
prawdopodobnie na podstawie poroznmisnia ze swymi 
sojusznikami wystąpiła w ostatnich djiach z cli- 
cy?!ną propozycji; podjęcie. rokowań pokojowych 
i to nie za pośrednictwem jakichkoh lek pcńotw 
neutralnych, ale przez bezpośrednią wymisaę /dci 
między śjroncmf wojującym'. Jak powiada rdncśaa 
nota tuStryacka, wymiana zdań podjęta przez przedsta­
wicieli stron wojujących nie stanowiłaby jeszcze 
wstrzymania opeacyi wojennych, ale byłaby pro­
wadzony tylko o tyle, o ileby były idoki oe-ągnię 
cia zgody na zasadnicze punkty programu, któryby 
dawał mozneść ^ciroznmienia sfą w sprawach -zeza 
gólowych. Jak donoszą pisma riemieczie, postawie­
nie takiej propozycyi było rozważane jut nt zjiżdŁie 
monarchów w gł. kwaterze nicuieck1: j  a rokowa­
nia, jakie potem między sojusznikami nastąpiły 
miały jedynie ustalić formę, w jakiej t -  nowe. pro- 
pozycya pokojowa miała być postawiona.

- •. . - I

Nowy sezon w krakowskim teatrze.
Umiastowienie teatru im. Słowackiego t  K-a 

fcowie posunęło upri 7ę stwcrżenia wzorowej sceny 
polskiej o znaczny krok naprzoa. Pełna silnych 
momentów dyrekeya p. Grzymały Siedleckiego uczy­
nili już poważny krok naprzód w tym kierunki . Po je-
So ustąpieniu obją1 kierownictwo sceny krakowskiej 
jt. Teof.1 Trzciński, znany w K:akowij z arty 

stycznego smaku i zamiłowania do sceny. Trudne 
./■mnki, w jakich przychodzi mu obecnie pracować, 
6tawV go woleczadania bardzo trudnego i wy­
magającego wiele poświęcenia i Mpi rcia się, tern 
w*ęc, , ii wogóle poglądy pewnych sfer Krakowa 
na to, mm tertr krakowski być to  winien, rie ze 
wdzystkiem pohiywr je cię w istotnymi potrzebami

law y m io i  w isa tria  i n U f i k l a :  H u ^ u  P*u

*  
i.

Ą  j? ^
Inwy H ic . w iH łn e  k rik a rife la : Ann. Zienfiur,

w tym kierunku, a jako hamujący ciężar pracę utru­
dniają. Mamy jednak nadzieję iż miody i energiczny 
dyrektor potrafi zachować zawsze pełną dobrych 
chęci samodzielność w pracy dla dobra sceny kra­
kowskiej i przywróci ją do sta n, w j kim swojego 
cv»su przodował* sccncm polskim.

W  tych dniach rozpoczął się nowy sezon wzno­
wieniem „Wesela" Wysfiańciiego. W  iztnce tej 
zaprezentowało cię pnbliczności Krakowskiej kika 
iii nuwych, jakie udało się dyr. Trzcińskiemu po­

zyska- Krtko wskiego teatru. Mięazy innymi 
pozyskuł teatr cztery wybitne siły z zespole teatru 
lwowskiego, mianowicie artystkę p. Annę 2 elińską 
oraz artystów pp. T. Lesiczyca, M. Pella i T. Biał- 
hcwiciego. P. Z.alińt? ma za sobą już bardzo 
chlubną kary.rę artystyczną. Ni jest ona także 
K.akowo ri zupełnie obcą. Po kilkuletnim pobycie 
ua scen: ch teatrów w Warszawie, Poznaniu i Kra­
kowie, bnrzę inwazyi potrw ała na scenie lwowskiej. 
Zwłaszcza w działo ról naiwnych zyskała sobie ogótay 
poklask zarówno pnbliczności jak i prasy.

P. Tadeusz Leszczyc Krakowianin, przez kilka 
ostatnich lat pucował w.e Lwowie. Specjalnością 
jego sa role o zakresie charakterystyczno bohater­
s k i.,

P. Marek Pell, liryczny bohater, jest niejako 
wychow.fltiom sceny lwor ikic) na której kret wał 
z powodzeniem takie postacie jak Romea, Mazey , 
Kordyana itp. «,

Areszcie p. Tadeusz Białkowski, /tóry z po­
wodzeniem kreował. na inaugur icyjn *m przedsta 
wienin sezoaa rcię P/na Mioargo v .W eseln" roz­
począł swą Laryerę sceniczne w Warszawie, był 
nastęonie w W frze w Lodzi wracacie we Lwowie.

Prócz pani Zielińskiej wszyscy trzej aktorzy 
brali udział w pierwsze .1  nrz dst wienin sezonu, 
przyjęci przez publiczność z nzutniem.

Z naszego przemysłu.
Poświęcenie parowej fabryki ;ol •. Ł.iej „Oiko«* we Lwowie.

Onegdaj oibylo się uroczyste poświęcenie fa- 
oryki stolarskiej „Oikoi" we Lwowie które wyka­
zało, że można powołać do życia polskie placówki 
przemysłowe nawet wśród dzisiejszych bardzo tru­
dnych warunków i że te placówki ę-zy umiejęuiem, 
. głównie wytrwałem kierownictwie, mają najpię 

kniejsze widoki powodzenia.
Firma „Oikos" jest jnż tworem wojennym — 

powstała bowiem w roku 1917. jako spółka % 0 - 
grsniczonr odpowiedzialnością i nabyła wybudo­
waną już przed wojną fabrykę nolarską pozy 
ul. Zamarstynowskiej, zaopatrzoną w cały komplet 
najdoskonalszych m»szyn stolarskich i posiadającą 
własny popęd lokomobilą parową. Fabryka jest 
w stanie przerobić około IOOOO m. ześć. drzewa 
rocznie.

Wypadkrmi wojennymi fabryia ta została cię­
żko dotknięta i unieruchomiona. Nowo zawiązana 
spółl a przystąpiła po nabyciu do odbudowy i po 
kilkumiesięcznej pracy znowu zahuczał gwizd i znowu 
urmia robotnikór dzień w dzień zajmuje swe miejsca 
przy maszynach i warsztatach.

Kierują przedsiębinretwen, architecht inL Kazi­
mierz Recbowicz, docent | "litechniL. i p. I. M lwi *.

Aktn poświęcenia dokonał ks. kanonik dr. Głąb, 
który w podniosłych słowaen powitał tę nową l i  ­
cówkę przemysłu polskiego i dał swoje błogosła­
wieństwo na przyszłą pracę. Imieniem Rady Nadzor­
czej przemówi! iijż? Roman Staszkiewicz miej wię­
cej 1 te słowa:

„l uiec e n Rady nadzorczej Ski z ogr. odp ,.Oizos“ 
śmiem powitać W. Szan. Gości, hńrzy dzisiejszą 
uroczystość poświęcenia nowej płacć^ki poh aego 
przemysłu raczyli swem przybyciem uświetnić,

l n y  m n  w f t a j n i  k rak aw c^p : Taduan Lcuesys
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Ni przebrzmiał jeszcze hnk armat, które nasz 
dro^i kraj tak srogo zniszczyły, jeszcze szturmowe 
wojska biwakowały na narzycli rubieżach —  gdy 
jnż polskie społeczeństwo odczuwało nieodsowną 
potrzebę tworzenia kooperatyw, mających za zada­
nie gojenie tych ciężkich ran, jadanych ukochane - u 
□rajowi.

7 go września 1917. na tym skrawku wówczas 
nieczynnsj fabryki zebrało się kilku ludzi dobrej 
woli, aby ofiarowując swe szczere wysiłki i chętną 
pracę —  stać się choć cegiełką w tym ogromnym, 
gmachu odbudowy kraju, by stanąć poprzek zfku- 
~om obcych nam żywiołów, wyciągających już chciwą 
dłoń wyzyskiwacze, po zarobek przy odbudowie zde­
wastowanej Gaiicyi.

„Oikos" z żaku u:iego w Gaiicyi drzewostanu 
przy pomocy zorganizowanych kilku partyi robotni­
czych puygoto ruje w lesie stodcły, stajnie, domy 
dla bezdomnych, wysyła je na miojsce przeznacze­
nia i składa znów przy pomocy innych oartyi ro­
botniczych tam, gdzie wojna wycisnęła cwe piętno 
w postaci spalonych m>,st i miasteczek.

Fabryka którą Państwo tu uruchomioną widzi­
cie, służy tylko jako narzędzie pomocnicze dla naj­
aktualniejszych przetworów drzewnych do właści­
wej odbudowy potrzebnych. Profiukuie więc drzwi, 
okna. ławki szkolne, urządzenia kancelaryjne, gonty, 
parkiety, meble skromne i stylo “e. które odchodzą 
nu razie do najbardziej zniszczonych powiatów.

Prawdziwą pomoc finaasową pełne zrozumienie 
naszych intencyi i obywatelskie poparcie znalazła 
irma „Oikos14 w Gal. akcyjnym ziemskim Banku 

kredytowym, któremu też na tem miejscu publiczne 
a gorące niech mi wolno będzie złożyć podzięko­
wanie.

Mamy w Bogu nadzieje, że te nasze wysiłki 
z dobrą intencyą poczęte z młodzieńczym zapałem 
prowadzone, a cennem doświadczeniem tych la po 
ważnych i wysoce poważanych Obywateii-Gzłoaków 
■H&aSj Spółki poparte, nie tylko nie póidą na narne, 

lecz fłaśnie pokażą obcym, że przy Boskiej po­
mocy potrafimy własnemi silami ac kraj dobrze 
i sprawnie odbudować.

Do robotników i robotnic w komplecie zebr a­

nych przemówił dyr. fnż. Recnowicz w ciepłych 
słowach, zachęcając do pracy i zapewniając, że 
Dyiekcya wszystko nczyni, aby zapewnie robotni­
kom aprówizacyę.

Raw y sezon  w t e a t i s s  K rakow skim : Tedeniz Bielkoweki

Z niedtbli żufiiie<zy tułaczy.
Z szeregu żołnierzy byłego korpnsu posiłkowego, 

rozprószonych pó świecie wyrywa śmierć corrz

Pot. B  3 t i t  Lwów).

nowe ofiary. Zabójczy klimat, mahryu, choroby za­
kaźne dziesiątkują szeregi rozbitków, który en zdro­
wie podkopano ciężkiemi przejściami ostatnich mie­
sięcy i nadmierną pneą. Nip dawno doniosły pisma
0 śmierci ś. p. kapitana Terleckiego, obecnie znów 
mamy do zanotowania śmierć młodego, zalodwie 
dziewietrastoletniego, Log.onisty ś. p. Józefa Je ­
rzego Bednarskiego, jedynego syna dr. Józefa Be­
dnarskiego lekarz i z Alwerni Młody :b opak prze 
żył wszystkio przejścia rozwiązanego korptsn pc- 
siłkoweyo, przebywał w obozach jeńców w Fuszt
1 w Szeidencze, r ozem wcielony do armii podzielił 
los swych towarzyscy broni na fruńcie włosk.m, 
gdzie znosił trndy ponad młode s.ły, dopóki powa­
lony ciężką niemocą nie został odesłany do szpitala 
poiowtgo. Niewyleczony, w ó;ił do domu na urlop, 
gdzie zmarł po tygodniowych ciężkich cierpieniach. 
Przybyła now? mogiła, przybył nowy dem polski 
pogrążony w żałob e.

Wpłów przez Krakuw.
Na wzór słynnych wyścigów pływackich „wpław 

przez Paryż" lub „wpław przez Londyn" u rządz ła 
Sekcya Wioślarska Akademickiego Związku Spor­
towego w Krakowie w niedzielę dnia 25 sierpnia 
b. r. na Wiśle na przestrzeni klanztor S. S. Nor 
bertmek — trzeci most (3‘5 kim.) zawody pływa- 
che wpław przez Kraków. Wśród masy łodzi, to­
warzyszących współzawodnikom i wobec tłumów 
wid?ów, rozsianych na mostach i brzegach rzeki, 
rozwinąła się zacięta wr.lka między poszczególnymi 
grupami pływaków. Z pośród uczestniczek wyścigu 
pierwsze miejsce zajęła znana w EraLowie pły­
waczka p. Janina Lubrńska, którą zebrana u ce-a 
publiczność długi czas żywo oklaskiwał:. (czas: 38 
minut 17 sekund). Z męskiej grupy uczestników 
najlepsze czasy osiągnęli p St. Ferens (37 minut 
2VS sekundy) i p. Eug. Basekcff (38 minut). Wszyscy 
trzej zwycięzcy są członkrmi Akademickiego Związku 
Sportowego

„ ,  . _  .  . i  i i n t i i  p n : : i m l i ‘
Czlon.k R if  • n .d so rc-rj, ta ' B o m u  Stankiewicz, wite zebruiych gości, Wiceprezydent Izby tamJowo-priemTiiowej i x  przemowie ne poświęcenia fabryki .O ikoi”

Fo t B . Statkiowiu, I.wdwj o to k  d oi pres. Nsnmenn.
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JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

-  Acha! Przypadkiem... niby leź to...
Zaśmiali się głośno oboje.
-  Możebvśmy wsigpili? -  Zaproponował T a­

deusz wskazując drzwi cukierni. -  Tyle mam 
opowiadaćl pyiaćl... Swobodniej będzie niż na 
ulicy...

Rózia za wacha a się i sptjrzat.i r.a zegarek:
-  Kiedy ja nie n am  duzo czasu,..
-  Na chwilkę tyko... Wstąpmy, moja zfofa, 

moja jedyna... proszę...
~ Dobrze, chodźmy... Ale frzech Jubionych 

D!ysiów z kremem nie doslaniesz już tutaj, 
Tadziu. . Nie ma ich ...‘W ojnal

-  Tak wojnal... -  powtórzył Tadeusz — 
gdybyż to fylko ptysiów zabrakło...

Kiedy Tadeusz powrócił do domy, pani Do- 
wgirdowa przyjęła go spojrzeniem tak surowem, 
ze go tc musiało uderzyć i zastanowić

Sądził, że maika gniewa się za spóźnienie 
na obiad w dniu fak uroczystym.

-  Przepraszam mamusię — podniósł rękę 
matczyną do usf — że się trochę spóźniłem... 
Ale doprawdy nie mogłem...

Pani Dowgirdowa dosyć chłodno cofnęła 
rękę Wzrok jej r.ie złagodniał wcale:

-  Hal Skoro nie rnogleś... -  wyrzekła z wy­
raźną ironią - to widać były jakieś nadzwy­
czaj ważne sprawy... *
f Młodzieniec popatrzył zdziwiony. Nie nawykł 

u matki do takiego fonu. Przyiem pani Dcwgir- 
cow a od czasu, |ak syn zaczął wyrastać z Da- 
choięcia na mężczyznę -  nie roścMa sobie, pra­
wa do jakiejś uciążliwej kontroli. Tadeusz jako 
uczeń w wyższych klasach gimnazjalnych mógł 
przyjmować swobodnie kolegów, wychodzić z ni­
mi, powracać do demu o dowolnej porze, byle 
nie zbyt późno, mógł czytać, cc  mu się żywnie 
spodobało, chodzić do teamów i dobierać sobie 
według własnej wcli towarzystwo.

Maika ulała mu, że o najważniejszych rze­
czach i fak je j opowie, nie chciała go zaś krę­
pować, aby przez fo nie wyrobić w dorastają­
cym chłopcu kłamstwa i obłuay.

Cóż się jej więc stało? Tadeusz wvczuł, że 
to nie o spóźniony ob;ad chodzi:

-  Mafuchna gniewa się na mnie? za co ? -  
zapytał.

-  jedz teraz — pani Dowgirdowa wyminęła 
pytanie syna. W milczeniu nalała mu na tałerz 
rosołu.

Postanowiła rozmówić sie z Tadeuszem bar­
dzo poważnie i stanowczo. Chciała jednak, aby 
przedtem spokojnie zjadł obiad. •

On wszakże zdradzał dzisiaj niewielki ape­
tyt. Ta atmosiera nadciągającej burzy zdenei- 
wowała go.

Zostawił na talerzu kiłka łyżek rosołu, zjadł 
fylko jeden plasterek pieczeni i podziękował 
za drugą porcyę lepuminy.

Matka n<e nalegała, ate w milczeniu po łe- 
guminie -  postawiła przed nim filiżankę mo­
cnej czarnej kawy. Troskliwie chowała dotych­
czas drobną ilość prawdziwej ziarnistej kawy, 
aby uraczyć syna jego ulubionym napojem.

Tadeusz mieszał kawę łyżeczką, a oarfi Dow­
girdowa łamała sobie głowę, w jaki sposób 
zacząć tą drażliwą rozmowę.

Syn sam jej w fem dopomógł.
- Mafuchna, chciała o czemś pomówić ze 

m ną? -  rzucił pytanie podrażniony trochę.
-  Istotnie. O czemś bardzo waźnem.
-  Słucham.
Znowu zapanowała na chwilę cisza Pani 

Dowgirdowa, szukała odpowiednich słów. Wre­
szcie zdecydowała się odrzucić wszelką dyplo­
m ację i postawić kwesiye zupełnie jasno.

-  Czy wierz ty -  patrząc synowi w oczy 
prosto i przenikliwie —  cc się stało z tą foto­
grafią, której wczoraj tak usilnie szukałeś?

Łyżeczka drgnęła w palcach Tadeusza.
-  Nie wiem i byłbym bardzo wdzięczny, 

gdvby mi mamusia rrogla fo powiedzieć..
-  M ogęl la ią rzuciłam w piecl
-  Co 71 łyżeczka z brzękam  upadła na 

stół, znacząc ciemną plamę z kawy na śnieżnej 
bici5 obrusa.

Tadeusz zerwał się z kfzesła.

-  Dlaczego?!... jak  mamusia mogła?1... ja ­
kiem...

-  F roszę Cię, Tadziu, siądź 1 -  przerwała 
mu matka -  jeżeli będziesz skakał jak opa­
rzony, to nie pooobna mówić rozsądnie.

Tadeusz usiadł nachmurzony, iskry gniewu ' 
migotały mu w oczach.

-  Chciałeś spytać jakim prawem posiąpi- 
łam fak z <woją w łasnością. OdDOwiem ci na 
fo... Prawem matki, dbałej o szczęście i honor 
synal... Prawem Polki, która broni czystości 
swego piogul.. Ty trój syn, potomek tych 
oio — wskazała ręką wiszące na ścianach 
porirefy. -  Nie powinieneś, nie możesz nosić 
na sercu podobizny... takiej... Ocidbaumówr.y.,.
1 co znaczyła ta czuła dedykacya?!

Tadeusz wysłuchał zupełnie na pozór spo­
kojnie, nie przerywając ni słowem. Pani Dowgir­
dowa umilkła już, a on jeszcze przez chwilę 
nie odpowiadał, jakby czekając, żeby się matka 
wypowiedziała do końca.

-  Dobrze, że mamusia wszczęła ie ro­
zmowę, -  rzekł -  bo ja i fak sam miałem 
powiedzieć, że Ooldbaumćwna, z której foio* 
grefią mama obeszła się tał: surowo -  jest 
m oją narzeczoną 1

Par.i Dowgirdowa spoirzała na syna, jak na 
kogoś, kto bredzi w gorączce -  z przestrachem 
i ze współczuciem. 1 nie odrazu znalazła odpo­
wiedź. Takiego postawienia kwestyi r.ie spo­
dziewała się Przypuszczała miłostkę, romans 
daleko może posunięty... 1 to byłoby brzydkie, 
haniebne, ale narzeczeństwol.. Czy on to seryc 
m ów i?

-  Żartujesz chyba, Tadziu, albo nie rozu­
miesz, co znaczy słowo narzeczona...

-  ja  zaręczam mamusi, że rozumiem do­
skonale...

-  Mam jednak prawo przypuszczać, że 
niezupełnie... Dziecko m ojel ioż narzeczoną na­
zywa mężczyzna kobiete, którą zamierza poślu­
bić, wobec Boga i łudzi uznać za swoją, dać 
je j nazwisko. Ona ma mu być towarzyszką c a ­
łego życia i n.alką jego dzieci... -  głos pani 
Dowgirdowej zabrzmiał niezwykle poważnie, pra­
wie uroczyście.. Ta kóbiela wysoko ceniła świę­
tość małżeństwa i rodziny.

-  Ale maiuchno, czy mnie matuchna uważa 
za kretyna, żebym ja  tego wszystkiego nie wie­
dział?!

-  Więc jeżeli wiesz, jeżeli pamiętasz o tem, 
to jak możesz powiedzieć c  fej żydówce -  moja 
narzeczona!... Przeciez między wami małżeństwo 
niemożliwe 1...

-  Dlaczego?
- jakto?... w jaki sposób . chyba jakiś cy- 

wilny ślub... -  ostatnie słowa wymówiła z nie- 
dającą się ukryć trwogą...

-  Ależ nie. Cna pójdzie za mną
-  Dziecko, zdaje ci się. Miody jesleś, łatwo­

wierny uczciwy, a ona chytra...
-  Mamusiu, nie znasz je jl... To natura czy­

sta i szlachetna i Polka osłem sercem i duszą... 
Ol gdybyś ją poznać bliżej zechciała...

-  Niel -  odrzuciła szorstko i twardo pani 
Dowgiraowa — ja  jej poznawać nie będel... I iak - 
ty mi to nawel śmiesz proponować 1... Tadek 
czy ty wiesz kto jest Gcldbaum?... i jacy są 
on: wszyscylł...

Tadek wstał podszed* do matki, ujął je j rękę 
i łagodnym tonem perswazyi zaczął 1

-  Mamusiu, wiem wszystko, co mi możesz 
powiedzieć o Gołdbaurnach i im podobnych... 
Wiem nawef może więcej, Ale cóż ona temu 
winna?... Gna, która dusi się, męczy w famiej 
atm osferże..

-  Naturalnie, -  przerwała żywo pani Dowgir­
dowa -  musi ci się przecież orzeosiawić w in­
teresującej, poetycznej roli... kwiatu na oagiii- 
skuł... Na to iej z pewnością sprytu nie zbra­
knie 1 . Musi oyć nie opisanie chytrą kokietką, 
jeżeli potrafiła !ak ciebie opląfaćl...

-  Nie mamusiu, niel... doprawdy mylisz się... 
To jest istola szlachetna, szczera..* i Polka pra­
wdziwa całem scrcern i duszą!... mówił Ta­
deusz z głębokiem przekonaniem.

-  Ha! ha! ha! -  Zaśmiała się matka przy­
kro, szydersko. -  Dobry sobie jesteś mój Ta­
dziu... Naiwniejszy niż przypuszczam 1... Znasz 
sie na ludziach tyle, co małe dziecko!

Śmiech fen niemiie dotknął Tadeusza, po­
drażnił go Młodzieniec panował jednak nad swemi 
podnieconeini nerwami i usiłował serdeczną pro­
śbą trafić do serca matki.

-  Gayby mamusią zechciała ją  poznać, fo 
przekonałaby się mama...

Pani Dowgirdowej, oczy blyśnęły stalowo.
-  Ty mi fo śmiesz proponować!... — za­

pytała drżącym głosem.
-  Ależ, w fem chyba niema nic ubliżają­

cego, że pragnąłbym, aby mrmusia poznała moją 
narzeczoną...

-  Nie nazywaj jej fak w mojej obecności 1... 
Powtarzam ci, nie rozumiesz tego słow a1... T a­
dek, dziecko moje, to obtęd przeciez... tc szał 
jakiś nieszczęsny i...

Tadeusz zapalił paDierosa i puszczając cien­
kie nitki dymu przeszedł się kilka razy po po­
koju.

-  Nie marne -  rzekł po chwili, -  fo uczu­
cie prawdziwe i postanowienie niezłomne!...

Fani Dowgirdowa załamała z rozpaczą ręce. 
Zbyt dobrze znała syna, aby nie wiedzieć, że 
łąk stanowczym tonem przemawia tylke w chwi­
lach bardzo poważnych. Niebezpieczeństwo gro­
źniejsze jest, niż to przypuszczać mogła ..

Ale io przerwać trzeba -  koniecznie, odrazu, 
radykalnie 1...

-  Na miły Eógl... Tadek, skąd się to u cie­
bie wzięło?!

Tadek przystanął i nie patrząc na matkę, 
ale przed siebie odparł z uśmiechem rozmarzenia 
na ustach:

-  Skąd się to wzięło?... Czy ja wiem... któż 
wogóle wie... skąd się bierze miłość...

Przychodzi i jest... Ofl i wszystko...
-  Czy ty tę Gcłdbaumównę dawno znasz? -  

indagowała pani Dowgirdowa.
-  Poznałem ją  jeszcze w gimnazyum... przed 

maturą...
-  1 ukrywałeś przedemną io faK długo?! 

Ol gdybvm była przeczuła!...
-  Z począłku sam nie zdąwałem sobie sprawy 

z lego. co się we mnie dzieje... A potem... po 
fem... znałem, mamusiu, twoje uprzedzenia ..

-  Ty to uazywasz uprzedzeniami 71...
-  Przynajmniej w stosunku ao niej...
-  Ol jakże ona cię opętała!... ta... ba... ba... -  

nie przyzwyczajona do obelg i wyzwisK szu­
kała odpowiednio pogardliwego słowa.

Tadeusz nie pozwolił je j tego słowa znaleźć. 
Znowu uchwycił rękę matki i uścisnął ją  mocnol 

Mamo, nie obrażaj je jl... ja  na io nie po­
zwolę 1... pozwolić nie mogęl... Ona na to nie 
zasługuje, żeby ją obrażsćl,..

Pani Dowgirdowa wysunęła rękę z rozpa­
lonej dłoni syna i spokojnie) trochę choć bar­
dzo posępnie mówić zaczęła:

-  Gdyby ta panna była choć w części tak 
szlachetną, za jaką ty ją  masz... gdyby poprosfu 
była uczciwą, skromną dziewczyną io by sama 
nie zbliżała się uo ciebie!...

-  Ależ mamo...
-  Proszę cię pozwól mi dokończyć 1 Mał­

żeństwo pomiędzy wami jest pomysłem fak nie­
dorzecznym i fak fantastycznym, że nikt i na- 
pewno ta panna również na seryo brać go nie 
może!... Więc jako porządna dziev'czyna nie 
powinna dopuścić do tego rodzaju znajomości... 
Nie tego też się obawiam, abyś się z nią oże­
nił, bo to jest majaczenie!... Ale o to mi chodzi, 
żeś ty wogóle mógł się tak seryo zająć. -  pa­
ni Dowgirdowa rozmyślnie uniKała słow a: -  
kochać kobietą obcą nam krwią, narodowo­
ścią. religią, fradycyą. wychowaniem!... Żeś ty 
mógł pomyśleć nawef o takim...

Tadeusz rłuchał zc ściągniętemi brwiami -  
chmurnie zadumany.

-  jakże ja  mamusi wyilómaczę, że, oną nie 
jest obcą wcale, kiedy mamusia tego słuchać 
i pojąć nie chcel...

-  Nie chcęl... nie cheęl... i nigdy nie pojmę \... 
wybuchnęla pnni Dowgirdowa.

Głowę wsparła na ręce, kąiy jej usi opadły 
w dół, nadając twarzy wyraz bolesny. Mówiła 
cicho z ogromnym z głębi serca płynącym żalem.

-  Bóg rri świadkiem, żem nigdy dla mego 
jedynaka nie marzyła o posagach, zaszczytach, 
koiigacłach... żem nie pożadała świetnej boga­
tej synowej, tak jak to nieraz inne maiki ala 
svnów roją... jeżelim myślała o twojej przyszłej, 
fo zawsze mówiłam sobie: niech sobie będzie 
nawet z najskromniejszego gniazda, nawet naj­
uboższa, byle io było takie poczciwe, nasze, swoj­
skie dziewczę z czysfem sercem i prawdziwie 
polska duszą.. Niczego więcej nie pragnęłam, 
a tymczasem... Tadziul Tadziu... jak ty możesz 
patrzeć nawet na tę żydówkę? kiedy masz laką 
złotą, kochaną, śliczną dziewuszkę, jak janie 
Dzięgicwskal...

(Ciąg daiszy nastąp]).



fi NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 37

Zecernla r  pociąga polowoj drakam i P ra tB  l l i a u l k i r « f c a  w p a l i :  Rucheua k>iqgarn'a połowi (Woj. !.wat pr.)

Praca dziennikarska w polu.
Obecna wojna prowadzona jest w dwojaki spo­

sób, z jednej strony staczane są walki orężne z dro­
giej zaś najwybitaiojsi mężowie stanu obn stron

walczących wysilają swą wymowę, aby wygrać 
wojcę moralnie. Raz z jednej to z drogiej strony 
podnoszą się głosy, które starają się przekonać 
przeciwników o słnśzności własnych pretensyi. W ten 
sposób przy pomocy prasy, która roznosi po świe

cjie wiadomości o tej tz. pokojowej ofenzywie to­
czy się bój zacięty ia pióra i języki. Ma się ?o- 
zoj eć echa tych walk słownych docierają także 
w pole do żołt-ierzy.

Obie strony wojnjące starają się też osilnie o to, 
aby ich wojownicy byli szybko i wedle odpowie­
dniego kąta widzenia informowani o wypadkach, 
jakie w ojczyźnie się rozgrywają Wojskowość dba 
także o to, aby kraje jakie w czasie działań wojen­
nych pod zarząd wojskow się dostały, były odrazn 
zaopatrywane w odpowieanio nastrojoną ektarę.

W wjkonanin tych założeń orgaiLzcje wojsko­
wość wszędzie gdzie tylko posiada własne większe 
centra oórazn wydawnictwa prowadzone przez woj­
skowych dziennikarzy, które z jednej strony słnżą 
do ogłaszania lokalnych zarządzeń władz, z drugiej 
zaś urabiają opinię pnbliczną w pożądanym kie­
runku. W ten sposób w Czasie wojny powstało 
w różnych miastach Galicyi i Królettwa szerer ga­
zet czysto wojskowach, ja i ^ILakauer Ztg.“ „Lem- 
berger Ztg.“ „Warszauer Ztg.“ i inne. Prawie każda 
komenda rejonowa wojskowa posiada własny organ 
prasowy.

Osobną uwsgę poświęcóno literaturze okopowej.

f 
r
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Wgstawy wo]>aair' Tryptyk ołtarzowy na wystawi* wojenni, w Ii bracL" (Wisi kw, pr i

S w to s U a ja  f r a n ta : Kolejka linowa, sh:±ąca do
priewołenia i  talony (W oj. kw. i r .)

Zarządy wojskowe zorganizował szereg wydawnictw, 
pisanych i wydawanych wprost na froncie, które 
służą jako informatorzy żołnierzy. W tym celu uru­
chomiono także odpowiednie unikalnie, które zna­
lazły pomieszczenie w wag< ach kolejowych. D n- 
karnio te zaopatrzona w odpowiednią ilość su te­
chnicznych nie tylko druku’e potrzebne odezwy 
i rockazj ale także słnżą do wydawania dzienni­
ków dla frontu. Ma się roznmieć rozmiar tych pism 
jest mniejszy niż naszych normalnych wydawnictw, 
w każdym jednak razie’ żołnierz znajduje w nich 
najważniejsze wiadomości z ojczyzny i wskazania 
polityczne chwili bieżącej.

Przy sposobności przypomnieć należy iż swo­
jego czasn w Legionach Polskich kwitły ezeróko 
takie wydawnictwa okopowe. Wprawdzie najczęściej 
uie był'- one drukowane, ale litografowane lnb 
wprost odbijane na hektografie, ale jędrne i pełne 
hnmorn, znane były nie tyiko na froncie. Przedruki 
satyrycznych wierszy poetów frontowych często bar- 

P ra a a  l s la » i l P a r  j i a  w p a la : Mmzyna do drnkoraoia g tzet t  poctągr n o i-re j dm raroi (W oj, kw. pr.) dzo powtarzały iisma polskie. Żołnierz czyta chętnie



i ceni zarówno gazety jak i książki. Niejednokrotnie 
w ylecakn żołnierskim bielizna nawet ustępuje miejsc 
ciekawej książce po drodze zdobytej.

Nr. 37 _____________________________________

Wystawy wojsrine.
Wojna dostarcza wielu wrażeń i pobudza twór 

czośi w wielu kierunkach. W ostatnich latach po­
wstała bardzo bogata literatura wojenna. Wypły­
nął na widownię szereg nowych nieznanych przedtem 
poetów * pisarzy, których talent pisarski urodził 
się czę.to prawię w rowach strzeleckich. Podobnie 
i sztuki piękne znalazły szerokie pole do wydoby­
wania pięknych nastrojów i dały niejedną cenną 
i głęboką rzecz. Raz po raz w różnych miastach 
urządzane są wojence wystawy z sakr asu malarstwa 
i rzeźby & szereg talentów wybitnych współzawo­
dniczy chlnbn 3 na tem pola.

Js-bny dział obejmnje zdobnictwo grobów po­
ległych bohaterów. Po całej bowiem Europie po- 
wstt>. dai siaj cmentarze poległych żołnierzy r, twór 
czośi artystów wysila się, aby dla tych, którzy 
odeszli stwarzać pomniki gedne ich dzielności i dl? 
potomności bodaj w ten sposób prze kazi ć pamięć 
tych seteL i tysięcy, którzy bezimiennie nieraz legli 
na pvlu hwały.

/»radze wojskowe zorganizowały osobny oddział, 
który zajmuje się opieką nad tymi grobami i który 
wszędzie bndnje cmentaize poległych zdobiąc je bo­
gato. Osobne wystawy poświęca się tema zao 
bnictwu grobów poległych. Przed niedawnym cza-

NOWOŚCI MAJSTROWANE

V v io a k li| a  f r a n ta : Budowa drogi w górach alpejskich na froncie lyrolikini.

kWoj sw, p r ) I 3

(W oj. te r, pr.)

Z włoskiego frantu.
Pod wpływem wydażeń na froncie zachodnim 

i ./łiiski front w ostatnich dniach rozruszał się. 
W kiłkn miejscach próbowali Włosi przedostać się 
przez Piaęva, a w górach Tyrolu walki wirśc we 
nie ustają. W przewidywaniu ofenzywy ze strony 
Włoch kierownictwo ausfryackie stara się wyposa­
żyć front bojowy wc wszelkie ulepszenia jakich wy-

I  w loak laga f n a h l  Zestrzelony aeroplan » n g '.lr t l  w okel‘ cy Tryantp

W ystaw y w o|eaaa: F rag m -i.t _ w yitaw y wojennej 
nagrobków w Ir* 'irack a. kw. pr.)

maga nowoczesna technika bojo wa. Zwłaszcza front 
górski, który jest o wiele trudniejszym do obsłngi 
ze względn na utrudnienia techniczne, wymaga, 
wieikiej pieczołowitości. Technika nowoczesna do­
starcza tn szsregu pomysłów, które znajdują obszerne 
zastosowanie. Między innymi pobudowano szereg ko­
lejek liniowych prowadzących na niedostępne szczyty, 
które słnlą do przewozu lodzi i materyalu wojen­
nego. Wooec brakn wody na górskich pozycyach 
urządzono wodociągi, njmdąc źródła górskie i wodę 
ich prowadząc rurami do najodleglejszych okopów.

Słowem technika nowoczesna stara się czynić 
* rszystko, aby umożliwić skuteczną cbronę w ae- 
botycznych Alpach Tyrolu.

F ra n a  fa la n a JF a ra ia  w p u la : Stereotypia w pociąga polewej drakarai. (W oj. kw p r )

sem zorganizowano taką wystawę między innymi 
ta źe w Łakowie, a obliteść pomysłów na niej 
wyttawiona była bardzo wielka i ciekawa. Obecnie 
zaś otwarto taką wystawę w Iusbrnkn.
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Fred. 31. W itiie.

Przekład J .  S.

Si
Przy boku Angeli siedział przy siole mło­

dzieniec, kfóry cała uwagę jej poświęcał, ona 
jednak myślami i wzrokiem była przy innym -  
tym innym zaś byl opodal siedzący młody czło­
wiek wysokiego wzrostu, o rysach nie pięknych, 
ale bardzo sympatycznych. Koło mccno zaryso­
wanych, energicznych ust, błąkał się wyraz nad­
zwyczajnej energii, uśmiech ich nieraz był wprost 
zn.ewalający.

-  Czy to r.ie F erv ers?  -  zapylał sąsiad 
Angeli. -  Sądziłem, ze przepadł gdzieś w pusz­
czach Armenii. Puni pewnie bardzo się cieszy, 
że go pani znów tu ujrzała, Angelo -  zwrócił 
się ao dziewczyny.

-  Bardzo, panie Arnolfl -  odparł? chło­
dno. -  Pozwoli pan. jednak, że zwrócę panu 
uwagę, że nie lubię, by mnie po imieniu nazy­
wano. w tej chudli mniei, niż kiedykolwiek.

Pan Arnolt, człowiek małego wzrostu, o nosie 
zakrzywionym i blado niebieskich oczach, przy­
gryzł wargi. Uwaga ia obeszła go fem więcej, 
że konkury jego popierał sir Frobisher, z po­
wodów jemu tylko wiadomych.

Skoro powstano od stołu, rozprószyli się 
goście w małych grupkach. Panowie przeszli 
do gabmetu do palenia, panie przeważnie udały 
się do cranżeryi.

Angela wneł uwolniła się od swego sąsiada 
i schroniła się do cichego pckcju sąsiedniego. 
Wsparta o poręcz balkonu, marzvla o fem, jak 
przed rokizm poznała, co to jest miłość.

-  Dziś zaświeciła mi gwiazda szczęścia -  
usłyszała gtos po za sobą. -  Instynktownie od­
gadłem, i że d e  tu spotkam, Angelo -  dodał 
z wzrastającą namiętnością. -  Jakżeż jestem 
szczęśliwy, że znów jestem przy tobie 1

Angela obie ręce mu podała. Delikatny ru 
rr.ieniec okrasił je j milą twarzyczkę, a ktoby 
był widział silę uczucia, jaka się cdzwiercia- 
dlala w jej oczach, nie byłby jej uważał za na­
turę zimną, jak o niej powszechnie mniemano.

-  Czyś zawsze ta sama, Angelo? -  pytał 
Denvers. -  Czy nikt mego miejsca nie zra­
bował ?

-  Niktl -  odparła z błogim uśmiechem. — 
To się nigdy nie stanie 1 Wprawdzie wówczas 
nie chciałeś, bym się słowem wiązała, nie pasa­
łeś też do mnie, ani powiadomiłeś mnie o miej- 
ocu pobytu, jednak pozostałam ci wierną i o Jem 
wiedziałeś, jeślibyś ty jednak się  zmienił, stra­
ciłabym wszelką wiarę w ludzi.

-  Gdybym ja się zm ienił?! -  powtórzył 
Denvers z wyrzutem -  Czyż byłoby to możli- 
wem, moja najdroższa? Nawet nie przeczuwasz, 
co się zc mną działo, gdym cię dziś zobaczył. 
Ty moja, ty królowo mego serca 1 Och gdybym 
cię mógł przed światem całym nazwać m oją!

Pociągnął ja ku sobie, a ona nie broniła sie 
wcale, kiedy ją  począł całować namiętnie.

-  Czyz nie móżnaby sądzić, że czas stanął 
na cały ten rok? Czy pamiętasz, jak w ów 
wieczór sir Clemens zastał nas razem ? Mnie, 
syna człowieka, którego on zniszczył, z tobą, 
swą bogatą, piękną wychowanie? 1 Nic wtedy 
r.ie rzekł, lecz tylko roześmiał się na swój zwy­
kły, dyabelski sposób. Wnet potem ofiarowano 
mi miejs.ee w Armenii. Nie przeczuwałem za 
czyjem to się stało wstawiennictwem, dziś jednak 
wiem, że sir Clemens miał nadzieję, że już nigdy 
nie powrócę 1

Angela spojrzała nań przerażona.
-  Haroldzie 1 Nie przypuszczasz chyba, że...

że...
-  Nie śmiesz tego wypowiedzieć -  prze­

rwał Denvers. -  łstotnie, pięknie to nie brzmi 
jedno życ!e tak małe znaczy i gdyby mnie byli 
.'umordowali w Armenii, cóźby to było? Mówmy 

lepiej o innych rzeczach.
-  O iwoich przygodach i podróżach -  zgo­

dziła się Angela. ~ Czy i tam znalazłoś nie­
zwykłości takie, jak na wyspie Borneo? Skąd 
masz te cudną orchidee?

Denvers mi?l -v klapie surduta biały kwiat, 
ponad którym tekby obłok maleńkich owadów, 
drgaiy mniejsze Była io szkarłatna orchidea.

-  Czy nie cudowna? -  odparł. -  Ma on?

swą romantyczną histeryę, ale teraz nie mogę 
ci je j opowiedzieć. Cóżby sir Clemens dał za 
posiadanie je jl

-  Daj mi ją  -  prosiła Angela. -  Chciałabym 
mu ja pokazać. Cn sam posiada jakiś nadzwy­
czajny kwiat, który jutro mam zobaczyć; ale 
myślę, że tamten ani przez pół nie jest tak pię­
kny, jak ten. Oczywiście nie ppwiem mu, skąd 
go mam. .

Bez wahania Denvers wyjął z outonierki 
kwiat i przypiął go do pęku orchidei, które już 
Angela miała przy sukni.

-  Szczególne mam uczucie, gdy widzę ten 
kwiat u ciebie -  rzekł zamyślony. -  Dreszcz 
mn!e niemal przebiega na jego widok i pewnie 
byś go nie nosiła, gdybyś przeczuwała, ile zbro­
dni popełniono w związku z tą szkarłatną or­
chideą.

-  Opowiesz mi to ir.r.ym razem -  cdparla 
Angela. -  Dziś chciałab>m słyszeć tylko o tobie, 
czy masz teraz jakie widoki na przyszłość?

-  W fej chwili są one jeszcze mgliste, bądź 
co bądź jednak rokuje mi moje następne przed­
sięwzięcie. które nie będzie zależne od sir Fro- 
bisliera, dwie korzyści. Wnrawdzie dużo jest 
jeszcze do zrobienia, dlatego muszę pozostać 
teraz w Londynie przynajmniej trzy tygodnie, 
A ty?

-  My zostajemy dc końca sezonu. Cioika 
m ej? pojechała w odwiedziny do krewnych, 
dlatego sama tu dziś jestem, jeśli będziesz grze­
cznym, woino ci będzie odwiedzić mnie w domu, 
Haroldzie. Musimy się częściej widywać. Czuję 
się bardzo samotną. &

-  Ach, gdybym cię mógł z sobą zabrać! 
Dla ciebie chciałbym, by plany m eje się po­
wiodły. Gdyby się udały, mógłbym mieć conaj- 
mriei tysiąc funtów rocznego dochodu. Czy wy 
starzyłoby ci fo, Angelo?
% -  O, mniej znacznie wystarczyłoby 1 -  od­

parła z uśmiechem. -  Zresztą kiedyś i ja będę 
mieć duży majątek Ale późno już. a jestem 
już bardzo znużona. Pcsfar?j się o powCn dla 
mnie, ja tymczasem pożegnam się ż lady March- 
grave.

Kiedy Angela wróciła do domu, usłyszała, 
przechodząc koło sali jadalnej, żywe glosy, 
sfsmfad dochodzące. Z tego wywnioskowała, 
że wuj jej zapewne urządził jedno ze swych 
uluuionych przyjęć dla- panów- Skierowała tedy 
kroki swe ku cieDłarni, by fagi przechować 
swój bukiei orchidei. Skręcając w boczny kory­
tarzyk, spostrzegła jak ąś  postać mężczyzny, 
kfóry rozglądając się trwożliwie, zdążał do cie­
plarni. Angela podążyła za nim, by się go za­
pytać, czego pożąda. Skoro jednak weszia do 
orznżeryi, mężczyzna ów zniknął.

Dziewczyna stanęła zdumiona. Gdzie mógł 
sie podziać nieznajomy? Przecież jedno tylko 
było w ejście do cieplarni, leszcze sfala zdu­
miona i niezdecydowana z orchideami w ręku, 
kiedy zjawił się koło niej Armeńczyk Hasid.

-  Spalcie ja 1 Zniszczcie ją !  -  mamrotał 
głosem zaspanym. -  Czy zechce milady pójść 
na spoczynek 7 Niech pani tutaj nie zostaje, fo 
m iejsce jest przeklęte 1 Niech pani zniszczy Ic 
kwiaty 1 Ach, w głowie mi się m ącił Na brodę 
proroku, chciałbym, bym się nigdy nic rodzili

Sir Clemens, jak słusznie przewidywała An 
pala, urządzi! biesiadę dia panów. Przed połu­
dniem, kieay był obdarzył siostrzenice swą lcwia 
tami, zjawił się u niego hrabia hefroy na drugie 
śniadanie. Był cn oficerem kawaleryi, od lat 
w służbie emira Afganistanu, gdzie dowodzi! 
wyprawami wojennemi przeciw wrogim szcze­
pom Kurdów, Obecnie bawił w Anglii w tajnej 
misyi, ^

lego sekretarz, Manfred, kióry mu wszędzie 
towarzyszył i leraz z nim przybył na śniadanie, 
uchodził za człowieka niemal tępego, a fo z po 
wodu usposobienia milczącego i zamkniętego 
w sobie. Na jego bladej twarzy trwał wiecznie 
wyraz dziwnego spokoju, szare, martwe oczy 
pozbawione były zupełnie wyrazu, cala postać 
nosiła znamię kompletnej obojętności.

-  Chciałbym omówić z panem kwestyę kolei 
żelaznej w Kurdysfanle -  zwrócił się po wslęp- 
nem przywitaniu gospodarza Lefroy, zapalając 
cygaro.

-  Przypuszczałem to -  odparł Frobisher ze 
skrytym uśmiechem. -  Pan chciałby naturalnie 
uzyskać koncesyę dla Anglii? Może ją  pan już 
nawef czyrzek ł swemu rządowi.

-  Słusznie! przerwał Lefroy. -  A pan?
-  Mnie załeży na tem, by ja otrzymała Rosya. 

Przed dwoma laty siarułem sie przekonać nasz

rząd do tego interesu, jednak nie chciał om
0 niczem słyszeć.

-  To znaczy innemi słowy, że rząd nie miał 
zaufania do pana.

Drwiący uśmiech przebiegi po twarzy Fro- 
bishera.

-  Bał się zaufać mi. Bezsprzecznie, k‘o zna 
moje grzechy, byłby głupim, gdyby fo uczynił. 
W tej maferyi byłem jednak bezwzględnie ucz­
ciwym, albowiem leżało tc w moim włusnym 
infeiesie. A wiec wycofałem sie z tego terenu, 
ofiarowałem jednak natychmiast moje usługi 
Rosyi. Teraz pan staje mi w drodze i stara się 
popsuć mi szyki.

-  Niech pan nie zapomina mój przyja­
cielu -  przerwał Lefroy -  że la historya przy­
niesie pół miliona.

-  Wiem o fe n  -  przerwał Frobisher. — 
Aie nie jesteś pan jeszcze zwycięzcą, gdyż nic 
pan zrobić nie możesz aopófy, dopóki pan nie 
zyska dla swycti planów chana Kurdystanu, 
fylko przez niego można uzyskać koncesyę. 

Na szczęście jestem z nim w doskonałych sto­
sunkach, dziś wieczór będzie on nawet moim 
gcściem.

Lefroy drgnął lekko, poczem rzucił świdru- 
rirujące spojrzenie z pod brwi ściągniętych na 
swego rywala. Frobisher z całym spokojem palił 
fajkę, ciągnąc dalej:

-  Tak, dziś wieczorem będzie u mnie, aby 
zobaczyć moją kollekcyę orchidei. Cieszyłbym 
się, gdyby pan wraz ze swoim sekretarzem 
także przybyć zechciał. Ten mały władca afry­
kański ma szczególne zamiłowanie do orchidei. 
Czy pan pamięta jeszcze, drogi panie, jak bliscy 
bvliśmy do osięgniecia szkarłatnej orchidei? 
Teraz już je j zapewne nigdy nie znajdziemy.

-  Gdybym miał szczęście -  wpaał mu 
w słewo Lefroy -  tc pańskie widoki co do kolei 
żelaznej byłyby zniweczone, gdyż przez szkar­
łatną orchideę pozyskam sobie łatwo chana. 
Lecz trudno, orchidea ta nie istnieje już wcale.

A ja stawiam w zakład sto przeciw je ­
dnemu, że jeszcze istnieje -  oduarł powolnie 
Frobisher,

Lefroy zerwał się, rzucając spojrzenie pełne 
przerażenia i gni2wu na swego sekretarza, który 
rozmowie fej przysłuchiwał się na pozór obo­
jętnie, poczem głosem zachrypniętym zapytał

-  Co, co pan przez to rozumie, panie Fro­
bisher?

Si.- Frobisher powstał i w milczeniu 'popro­
wadził swych gości do cieplarni.

Ot. lam, widzi pan, w trzecim rzedzie 
u góry -  rzeki, zatrzymując się. -  Moja ty kró­
lowo, oto jeszcze jeden wielbiciel przyszedł cię 
odwiedzić.

Lefroy spostrzegł odrazu zwisające różowe 
kwiaty, o koronach szkarłatnych.

Szkarłatna orchidea l 1— wybełkotał z tru­
dem. Tak, fo onal

-  Tak jest, szkarłatna orchidea! -  potwier­
dził z dumą Frobisher. -  Bardzo niedawno do­
piero jest w mojem posiadaniu, je j widok będzie 
miłą niespodzianką dla mego przyjaciela, chana 
Kurdystanu.

Lefroy gniewnie przygryzł wargi. Z trudem 
zdoła! sie opanować.

Czy możną ja  obejrzeć z b lisk a? -  za­
pytał w fonie niegrzecznym.

-  Njfuralnle. Oto drabina. Ale niech pan 
będzie estrożnym ażeby się pan nie zawikłał 
w sznury i oasy.

Długo nie mógł się Lefroy oderwać od tych 
kwiatów, kióre wzbudziły w nim zachwyt i za­
zdrość zarazem.

-- Prawdziwa szkarłatna orchidea 1 -  rzekł, 
wróciwszy do Frobishera. -  Skąd jednak znaj­
dują się na niej ślady krwi ? Kto ja patiu przy­
n iósł?

Frobischer wzruszył ramionami.
-  Krew jest arteryą życia tej rośliny, a skąd 

ją mam, io moja tajemnica. No, mój drogi panie, 
jakżeż wygląda teraz pańska sprawa koncesyi 
kolejowej ?

Hrabia spojrzał na przeciwnika podejrzliwie
1 odparł: :

-  Na pozór pan wygrał, ale jeszcze w ręku 
par nic nie ma. Czv pan jest fak pewnym 
swego, że mi pan skarb swój pokazuje?

Frobisher roześmiał się iyłko zlośhwic w od­
powiedzi. Rozczarowanie i wściekłość współ­
zawodnika r.apowala go radośtią.

(Ciąg d ilszy nastąpi).
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?tw ót uchodźców.
Wojna obecna, która burrgarem zniszczenia 

przeszła przez zibnie polskie, wygnała krecie łndn 
polski# , z ich siedzib. Martyrologia uchodźców ga­
licyjskich mn już swą histeryę. Ale nie tylko na 
Z .chód szły fale emigrantów polskich. Jeszcze licz­
niejszo »ze3ze wychodź ;ów wojna wyrzuc.la z Kró 
Iest w a Polskiego i pognała na Wschód, ao Rosyi. 
Jedni wyjeżdżali dobrowolnie, iDcych pognały prze­
mocy ustępujące w r. 1915 wojska rosyjskie. Brak 
dcuhdnych cyfr tej nowozytndj „ wędrówki naro 
dów“. Nh niego joinak wątpliwości, że około je­
dnego miliona Polaków wojna rozrzuci?, po cbszarnem 
i  mperyum rcsyj3kiem. Poza nielicznemi jednostkami, 
które w tej tułaczce zniiazfy pracę i możliwe wa­
ran,ii Lyfcu, wiekseość tułrczy skazaną była na giód 
i nędzę, bo władze rocyjsirie nie poczyniły żadnych 
przygotowań n? przyjęcie tylu wychodźców, których 
same wywiozły. Najęło się energicznie ich losom 
społeczeń stwo polskie na emig-acyi. W  większych 
środowiskach, jak w Moskwie i Kijowie, notworzyły 
się komitety, które w znacznym stopniu ulżyły doli 
uchodźców

Przyszb jednak dh uchodźców polskich czasy 
najcięższe, gdy Rwya stanęła w ogniu rewclucyi. 
B 7ąd bolszewicki rozwiązał orgauizneye polskie, 
cofnął zapomogi, wypłacane nczez dawny rząd carski, 
a krwawy chaos rewolucyjny, który ogarnął całą 
Rosyę, dał się odcznć dotkliwie tułaczom polskim.

Wreszc-fa po pokoju brzeskim zaświtała uchodź­
com nadsiej* powrotu do Polski. Zaczęta się reemi- 
gracya, połączona tedrakże z olbrzymtami trudno 
Kiami. Z jednej bowiem strony warunki polityczne 
i komunikacyjne Rosy' utrudniają wyjazd- a z dru-

uchodźców spieszą ze wszystk ca j&krtków Rosyi, 
wydane w czasie trwającej tygodnie podróży na 
łup bolszewickich szykan i gw łtów. Gdy wreszcie 
skończy się ta męka, pozostaje jeszcze de prze-

Pomimo jednak tych przeszkód, do 100.000 :eenr 
grantów powróciło jnż do Król. Pol., a ncwe fale 
uchodźców napływały wciąż do Polski.

Obecnie sprawę reemigracyi ujął w swe ręce rząd

" * h f  s n u  K-wkÓ*: Zwydą«ey ucze«taiey W j.d y n  Od law aj: St. F ir tn e , Janina D l l u y  o d w jit  K l0M Ó 'j :  W iie fcucnekie, rpnazcione w id * r ic i*  przez armią
(Pot. dr. Labanbeim’! Lnbańsh , BMzhoff nierieeką.

giej peirrót do kraju natrafiał nr, różne przeuakody 
ze strony władz Okupacyjnych. Pcmimo tych prze 
szkód piyrie powrotna fala uchodźców do Polski, 
narażone na nowe cierpienia i męki. Tysiączne rzesze

zwyciężenia nowa trudność — przedostanie się do 
kraju. Tygodniami, a nawet miesiącami muszą cze 
kać w obozach reemigracyjuych w Orszy, w Kowlu 
zanim otrzymają powitanie na powrót do kraju.

polski, który zr, pośrednictwem przedstawiciela Rady 
Regencyjnej w Rosyi p. Loanickiego utworzył Cen­
tralny Urząd,

Również udzielenie przepustek z Re3yi przez 
granicę będzie stosowane w daleko szerszym za­
le s ie  niż uotąd. Na pietwszym planie rety zaś 
usunięcie uchodźców, oczekujących dotychczas na 
powrót do kraju w Ocszy, w Smoleńska i w innych 
obozach reemigracyjnych.

Z żyjia sportowego w Krakowie.
Krakowski klub gry w piłkę nożną Gracoyia 

zaczyna zyskiwać poważne stanowisko w świecie 
aportowym. Szereg zwycięstw n^d poważnemi dru­
żynami zamiejscowymi zapewnił mu pslmę pierw­
szeństwa między togo rodzajn klubami polskimi. 
P r: wie w każdą niedzielę na sportowem boisku 
Cracovii rozgrywają się zawody, które tłumnie od 
wiedzane przez publżcznoćć budzą wielkie zaintere .  
sowanie w św:ccie sportowym, a częstokroć dają 
obraz tęgiej gry i zwycięskiej pewności krakowskich 
graczy.

Jednym z ostatnich rozegranych r Krakowie 
zawodów byi match między Craroy ą ? klubem Czar­
nych ze Lwowa. Klub ten należy do powi żnych 
konkurentów Cracoyii. Zawody zakończyły się zn 
pełną klęską gości, którym C-'acovia nie pozwoliła 
źrebić ani jednej bramki. Zawody zakończyły się 
stosunkiem 4 : 0  na korzyść Cracoyii.

Podajemy illnstracyę przedstawiającą jeden z mo­
mentów gry.

I  | ;a ta  B fu rtru a| (J w K rak o w ie : Koment i  zawodów Cr .eoTia--Czarni, ronnerranyeh S wrzi ai b, r.
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Pifcn» pclski. jasień...
Tac jest, mamy ją ja*, wprawdzie jeszcze aie ka- 

leudarzcwą, ale przecie! w całej pełni i w całej jrj 
kracie. B s .cz pada co najwyżej dwa razy dziennie, 
nie mówiąc jat o nocy, gdyt wówczas siedzi się 
w domi, choćby tyiko ze wsględn aa „rzęsiste* oświe­
tlenie i ic, ograniczone ad mirmnm, co przeciętnego 
śmie 't ,laika uarasa na rozbicie sobie nosa o słup Ia- 
tarniany lnb drzewo plantacyjne.

Spotkałem onegdrj jednego ze znajomych, noszącego 
na swym cyferblacie śledy podobnego „zderzenia się*, 
•le dowiedziałem się teł, ku memn vieikiemn zadzi 
wlaniu, łe nie jest to następstwem nocnej wędrówki po 
alicach miasta, ale, przeciwnie, spotkała go ta przy­
jemność w po wnym pierwszorzędnym Iokaln, popada­
jącym zupełnie aienigunui* fnnlccyomjące oświetlenia 
elektryczne. Blizna na nosie to widoczny ślnd rozmowy 
ożywionej z panem płatuiczjm, Ltóry w ten, bardzo 
kulturalny sposób, „wydał mn resztę* przy rcgnlewanin 
rachnnkn.

Usłyszawszy to, pomyślałem sobie, te stosunki bol- 
*uevickie zaczynają si] przeszczepiać nu najz grunt 
i te niejeden kelner, choć bardzo elegancko i inteili- 
gontnie wygląda we frsku, nie jest przecie! w zamoj 
moczy takim, jakim się na oko przedstawia.

I  to stało aięj dnym powodem więcej, te itroni, 
od i istaurucyi, wychodzą? z tego założenia, te „co 
tobie dziś, mnie jnfiro...*, a ja nie jestem nawet ubez­
pieczony od wypadku.

Zdenerwowanie kelnerów kłodę poczęśc. na karb 
nieuwzględnienia ich postulatów co do owego azie- 
riooiopr c lutowego podatku, jakim na ich korzyść 
mieli być obłofoni goście mtarracyjni i kairiaunimi, 
zamla.t dotychczasowych „napiwków*, obniżających 
rsekomo ich Indzką godność.

Tak przcckł widocznie nie było, ikoro głównymi 
przeciwnikami owego nowego norządkn byli właśnie 
nujiitarsi z ich grona, to joat płatniczy, nie mogący 
się pogodsić z tą myśl;, i£ ich dochody mogłyby być 
nszciupbne, n tek być musitlo, gdy, w myśl owego 
zarządzali t, miali się da Wić z re»ztą personsln „wpły­
wami*, nami snbio jodynie zostawiając pięć procent, 
zs „ciętką prac inkasowania nulei-ytośc".

Nic dziwię się temn bynijraniej, te ktoś woli pięć­
dziesiąt tysięcy rocznie, zamiast dwndsieetn pięciu, 
bo i sam, gdybym się znalazł w podobnem pełotenin, 
nie postąpiłbym z pewnością inaczej.

Ale biedny dziennikarz 'nb literat o podobnych 
dochodach nawet śnić nie mole, choć także posiada 
frak, lecz nie do codziennego nłytkn, jeno r nazna­
czony na tak zwane wielkie wystrzały...*, z których 
pierw arm śle’1, a ostatnim przeniesienie się do Iepszoj 
przyszłości.

Zrori/t , dzięki obecnym stosunkom, wywołanym 
wypadkami wojennymi < dziwić się ni*, moina, te ktoś 
jest woiowalezo rsposobfoiiy, ale to tylko szkoda, te 
tę energię wyładowuje tntaj, e Eiwterlandeu, n nie 
na froncie, gdzie byłaby etanów rczo bardziej pożądaną.

Ale trndno. Z czemś podobnem spotykaliśmy sfę 
zresztą i w pokojowych rznsseh. Jnt wówcz/s było 
wielu kupców i przemysłowców, zwł: .szcza zaś rustrn- 
ratorów i kawiurzy, którzy, zapominając o tem, łe nie 
nas jest *tw rzony dis cebakicry, aie odorotuie. uwa­
lali, ii robią bHłaim wielką łankę, jeśli im coś wogóU 
raczą sprzedrć. W ich ślady wchodził teł i ich por- 
■onal i la  kałdym krokn dawał to odczuć odbiorcy.

W miarę, jak w wojennym czasie tiki pan kupiec 
lnb przemysłowiec z aczął corsz bardz*cj pora stać w pie­
rze, £ ta wał się teł i coraz bardziej wymagającym, 
nwałając się za prawdziwego dobrodzieja ludzkości. 
Ale zapomniał, łe wojna się p.-zocież raz musi skoń­
czyć i łe odbiorcy zapamiętałą sobie jak byli swo­
jego czasu traktowani i te do tego z? swe właaae, 
cięłko zarobione pieniądze.

lin znam kupców i przemysłowców, nie spotkałem 
między nimi ani jednego, który nie narzekałby, ile 
on str cii na wojnie, sie katdy z nich pros! w dachu 
Pana Boga, aby te stosunki, jakie są dzisiaj, trw ły 
choćby wiecznie, a oni mogli ciągle walczyć z t imi 
trudnościami, na Jakie obecnie napotykają, co im by­
najmniej nie prz»szkadza w gromadzenia marnej ma­
mony, choćby tylko papierowej, kapowanie u realności itd

Dziesięcioprocentowy podatek restanracyjno-kawdar- 
niaty nie n trzymał się zatem, dzięki opozycyi części d mychif interesowanych, istnieje dot*d natomiast 
drugi podobny dodr.tek, cakłe ditoaięciopToeontowy, 
nałożony przez panów księgarzy, podobno tylko w Ga­
licy! zachodniej, nu kupującą publiczność buz wzgledn 
na to, łe kartki w wojtunym czasie podrożały praade 
w cz rćrn »ób. Ale od przybytku głowa nie boli, wo- 
bnc tego w kfeaztni właściciela pomieści się i ów do­

datek, zwłaszcza, łe motywuje się go bardzo pięknie 
koniecznością poprawy by1 u personalowi księgarskiemu, 
która powinno było znaleźć swe pokrycie jc l  w owem, 
stoauniowo bar io wyiokiem podrożeniu cen ksiąłek.

U nas wszyatko robi się wo wł*\nciwym eztsie 
i z poekwoły godnym pośpiechem nic teł dziwnego, te 
dopiero teraz, gdy się jn ł zaopatrzono w ksiąłki can- 
kowe p ry  poc:;i.:kn rokn szkolnego, przypomniało 
sobis o tem i mWaterstero oświaty i „ma zamiar* 
wydać rozporządzenie, zakażające doliccanu owego 
dodatku do ceny podręzników naukowych. Niesto­
sujący się do tego mogą strucić pozwolenie na sprze­
dał ksiątek szkolnych, czcm w danym wypsdkn mia­
łyby się zająć kierownictwa zzkół w swym własnym 
zarządzie.

C 7 owo rozporządzeni:, ujrzało jnt światło drionne, 
czj też mt się dopiero pojawić w niedalekiej przy­
szłości, tigo powiedzieć nie mogę, ani z ministerstwem, 
ani z kjięgarzami nie mąjąc blitjzych styczności, nie 
posiadając teł potomstwa w „popisowym* winkn 
szkolnym,.

Bównocz*£nie, ze wzglijdn na trudności w naby­
wania podręczników szkolnych, zwróciło .ię mi .i- ter- 
stwo podobno i do ciał nauczyciel ikich z wskazówką, 
ił  nic moina ucznia, nie posiadającego ksiąłki, pozba­
wiać dobrodziej twa korzystania z uanki, jtk  się to 
dzwniej działo, zs zwych lepszych, przedwoj: nnych 
czasów, gdy ncz*ń baz przepisanego podręcznika mn- 
siał sil wynieść z klasy, rzekomo, cby inrym nie 
przeszkadzał.

'■ Czy panowie światłodawcy jn ł się do tego sto­
sują, takie nie wiem, ale to wiem, ie w jednym z \ra- 
kowEkich zzkłtdów makowych pan profesor oświad­
czył kategorycznie uczniowi, ie baz książki nie ma 
co rc-bić w klasie.
,i liChłopicC na to, jak nc lato, rozkazu Uałnchnł, 

zwłaszcza ie wio. ił dzięki obecnym »tozunkom, baz 
zbytniego zmęczenia się i wytąłenia mc. na nzyskcó 
patent na uczonego człowieka, a nawet zdać matnrę 
biz trndnosai i wysiłkn. Nic tat dziwnego, ie podo 
bnie jak paskarz prosi Pana Boga, by się wojna 
nigdy nie skończyła, takie i pilny nczeń modli się co­
dziennie o to,, by podręczniki do Krakowa nie na­
de: zły, a on mógł Mywać wolne lei.

Jednego z młodzieniaszków, który znzlazł uę 
w podobnsm połotenin, zaopatrzył m w dwa nnjwai- 
niojszo podręczniki i widz,* m, te mu tem byncjmuiej 
nie zrobiłam przyjemności. Zrobił taką minę, jrkby 
chciał powiedzieć:

— A to się wybrał!...
To wszystko rasem do opisu owej pii.iknej polskiej 

jesieni, od którego zaerrłem, bynajmniej nia nalećy. 
Skorzystałem przecież zd sposobności, by o tem wspo­
mnieć. boć to sprawy w każdym ruzie aktuclae.

Czy jesień będrie (bo się jeszcze nie zaczęła aawet 
w kslendłizn...) piękni, t«go p*wiedzieć nie mogę, 
zwłaszcza, łe gdym zaczynał mniejszą kronikę, padał 
deszcz, gdy to piszę świeci bsrdzc pięknie słońce 
i n iwet gtzeie, a’e ile razy się j *cz-:ze aura znieni, 
nim pracę swą doprowrduę ad fimm, o trm mógłby 
powiedzieć 'hybs aam niebieski rtfunnt od pogody, 
anrn w roku bielącym jns.t tzkte \,-ybitnłe wojenną, 
tak jrk gdyby rozdzielała i normownła ją jakaś cen 
trala. Bo, *e lata właściwie uie miekśmy, to mi chyba 
katdy mm. przyznać, ucały natomiast prr*śhdovały 
nas na wiosnę, gdy sią ich nikt jcszczt uie spodziewał, 
a nasze punie nie mirły przygotowanych letnich ko- 
ityumów. Wobec tego mołua ty rić  zupełule uzasu- 
daiouą Dadziej;., te danem nam będzie cieszyć się 
niomi w jesieni, a moło i w zimie, co byłoby uawot 
bardzo wskaianem ze rzfcIydu aa grołący m:m w tym 
rokn brak opełn, głównie zaś węgli. Tych ostatnich 
n nas nie braknje, ale masowo wy wozi się je w ś wiat, 
zwłaszcza zaś na Węgry, w zamian zaś i prowadza 
się stamtąd mąkę. czy coś tam podobnego.

Z»prcwadzenie centrali dla ciepła i  pogody byłoby 
zatem wakazamm, dzięki jej bogiem ciepłe mnaisłoby 
być równomiernie rozdz<elnae na wazystkie inne pory 
rokn, i szczególuem nntnrahie uwzględnianiem Wiednia 
i jego okolicy, l̂ożneby rzy taj sposobności kreować 
nową posadę „mhistia temp^retury “, z którym przed 
laty mieliśmy :ią apo»obuość spotkać, jeśli się nie 
mylę, w operator „Uikido"

Taki pan miałby bardzo piękne polo do roiwlctrcia 
swej błcgoeławionoj działalności dla dobra ogółu, ale 
tek z pewnością i jsmu, podobnie jak obecnemu na­
szemu ministrowi od aprowir.acyi ^spadłyby łnski 
z oczu* i najpierw zobsczyłby, łe w Grilicyi, choć 
się oua zowir B&tenltnden, je i najcieplej, co bvć aie 
po rinno, gdy? dzieje się to ae szkodą innych krajów 
w Budzie psńst^a reprezentownnyt h. Posypałyby cię 
teł zaraz z biurokratycznego rogu obfitości (.* jest on 
bozdenn/..) nsjro smaitsze rozporządzenia w tym kie 
ruatu, by podobnemu krzywdzącemu nadntycic kres 
polotyć. Aie, gdy swojego czasu, w czaiie rosyjskiej 
ofcnzjrwy, było u nas w samej rzeczy nawet w zimie

ciepło, losem Galicy! zbyt się na Zachodzie nie zajmo­
wano i nikt nad nią nir płakał, choć była oni owem 
przedmnrzem, o które rozbiła się przemoc wroga co 
i nrdowało bezsprzecznie resztę państwa i jego naj- 
blirwogo sąsiada.

0  posadę ministra temperatury gotów byłby się 
nawet i nroniksrz ubieg? ć, jui thotby tylko z tego 
w iględu, ii wszelką odpowiedzialność ze siebie mógłby 
spychać na „siły wyłsze*, mające na temper*turę, 
jak wiadomo wpływ decydrjęcy, a od nas, zwykłych 
śmiertelników, znpełnio phnlałne. Do pomocy miałby 
zfuez .■ bedsj jedną ćeatriJę, ieśli nie więcej, rółuyh 
doradców, męłów zanfania, komisyonerów i ja t  aię 
tam ci róteorodni fankeyouary-sze wojenni nazywsją, 
aie męczyłby się więc zbytnio, a na pierwszego cho­
wałby do kieszeni esikiem przyzwoitą peusyjkę, czego, 
niestety, jako kronikarz nczyn ć nie może, wybierając 
ją z zasady, naprzód zaliczki,mi. Gdyby to bodaj po­
trafił prz»frowi idzić san >cy, swy h dnaasów na wzór 
i podobieństwo gminy miasta Krskowa, która swe 
wydftii pokrywa z „krótkoterminowych poiyczck, 
m ąjących być spłaconcmi z dłngoterminowej, zaci: gnąć 
się mtjącej*.

Dziś zu  • zaciągnięcia krótkoterminowej po- 
łyczi:i — nawet na tak zwanej „czarnej giełdzie* — 
ani myśleć, tembardslej z a i niema mowy o dłagotei 
minowej.

Ale, jeśli się jis t  ministrem, choćby tylko od tem­
peratury, jest się w tem miłem połołsnin, łe, gdy się 
uprzykrzy urzędowani-, a strory dadzą się wo znaki, 
podaje sin poprontn do dymiryi, za co otrzymuje się 
pochwały w gsntcoh, order, i co najwolniejsze, eme­
ryturę i to wcale przyzwoitą.

Choć i ministrem od temperatury trndno bedzie 
zostać. Jeśli zostanie kreowonem podobne stanowisko, 
jestem pewnym, znajdzie się taka moc kandydatów, 
le w tym mlnłsteryalnym ogonkn, czekającym na 
portfel dli kronikarza miejnea jnł nie staniu, zwłas cza, 
le bęć. między nimi tacy. którzy znani są jn ł ze 
swej działalności na tom poln, jak r’ę n naa zwykie 
mówi o tych, którzy msją protekcyę.

Nie będę wiec ministrem, a moja Wóronisia mini- 
strową, ale mole to i lepiej, gdył w danym wypadku, 
gdyby mi tię ndało zdobyć to zaszczytne, odpowie- 
dtiaino i popłatne strnowiiko, nie byłbym w stanie 
pisać kronik tygodni twych, mt*ąc głowę i czas czem 
innem zajęte. Bo niech sobie przypadkiem ktoś nie 
myśli, łe, di ny na to, puszczanie wiatrów to coś 
łatwego... Kto mi nie wierzy, niech raczy spróbować, 
a z pewności j_m się o tom przekona i przyzna mi 
r.cyę. Że jeduik, jako minister otaczałbym Galicyę 
względami, a nic traktował ją  po macoszemu, jak to 
d t̂ed z zasady czynili nasi panowie ministrowie, rc- 
d cy 7 tokami i bez tek, w to nikt chyba nie wątpi, 
kto mnie zun, a, sądzę. 7.asj ą mui e wszyscy, czytsiący 
piinie Nowości flłusirowant. rwł&ezcza żaś kroniki ty­
godniowe, których j  ostem stałym referentem.

W pierwszym więc rzędzie po to  łbym się o pogodę 
w obocnym czasie i o piękną polską jesień, choćbym 
miał nawet z tego powrdn ściągnąć na swą głowę 
gromy ze utrony Ukraińców, gdyż tylko piękny zbiór 
ziemniaków mole nam pozwolić przotrwcić zimę i przed­
nówek i doczekać końca wolny. Jeśli my będziemy 
mieć co w usta włożyć, podzielimy się t»m chętnie 
i z - .si ic.a, a trzeba pamiętać o tem, że rzeczy tak 
jnt dziś stoją, ił za horuec ziumniakói; śpiewaj* nam 
producenci „tylko* sto shdmdzies.ąt koron, radząc 
tebin, kto wspomina o jakfojś tam ts/yfie małsym.unej, 
by j ”t gdy więc jest głodcym.

A i steli jnt dziś ziemuiaki, ton najpopnlarniejązy 
artyknł spoiywczy, do takiej doizły oeny, co bidzie 
w grudniu lub n mar.cn, zwłaszcza, jeżeli zbiór nie 
będzie pomyślny?.. Trzeba będzie łapę Iirsć i obejść 
sie smakiem, chyba, łe tymczasem będzie jot gotowy 
ów nniwersulny środek, mający nam zastąpić Mywane 
dotąd pokarmy o czem tak szeroko pisano przed laty 
dwoma lnb triema.

'Już ja tem wolę talefz ziemniaków, choćby tylko 
ze solf, nir całą nawet nnsz.zę twego snuaołykn, 
który z pewnością nikogo nie nr syci, a dobrze zrobi 
jodynie... .,-ytwórcy i dostawcom.

1 dla miuistr* temperatrry j  >st więc pole do po- 
pisn, jeśli kiedy, to właśnie teraz, wobec czego kreo

'ani a tej porady był iby za wszęchmiar wskazań em.
Pr d z  całe trzy dni przygotowywi oia i p*saaii> ni 

nicjszij kroniki jesienna aura cie zmieniła się mi na 
jetę, 7 tem chybt urozmVceniem, ił  miedśmy dni 
w które deszcz pedał „wyjątkowo* tylko trzy Icb 
cztrry razy. ,
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Z tygodnia.
Nad czem panuję bolszewicy?

W  dzisiejszej Rosji panuje taki chaos, że trudno 
się ua podstawie nadchodzących wiudomości zorien­
tować, nad jakimi obszarami panują jeszcze bolsze­
wicy, a które obszary dostały s.ę pod obcą władzę. 
Orjentacja iest tem trudniejsza, ze urzędowe via 
domośc. zarówno dzisiejszego rządu roayjsjutgo, ja- 
koce: wiaduiności ze źródeł koahcyjuych, są w wy 
sokim stopnia przesadzone i tendencyjne. Przesady 
ułatwia brak kontroli, jako że wypadki w Ros,i 
rozgrywają się na ogromnej pizeetrzem.

Z różnych fragmentarycznych wiadomości można 
mniw] więcej taki ułożyć obraz panowania bolszewi 
k ow :

Na zachodzie granica panowania bolss wików 
rozpoczyna n-ię na pólnuc od Narwi, biegnie gra­
nicą okupicji niemieckiej przsz Panów, Poiock do 
Orssy, następnie korytem Dniepru przez MohyJów 
i Homol, dalej na po.nania skręca na wschód 
w kierunku Wołgi. Oo Caiycyna nad Wołgą bie­
gnie w kierunku południowym na KauLuz. Gi-mcę 
północną stanowi mmejwięcej linja Ural, Perm, 
Petersburg.

Od północy zagrożone jest panowania bolszewi­
ków ze strony wybrzeża murmańskiego. Stamtąd 
ma się posuwać armja koalicyjna licząca 18 - 20,000 
ludzi, złozona z Francuzów, Anglików, Amorykan 
i Serbów. W  łączności z nią ma d >iałać ara.;a 7 ty­
siączna złożona z Rosjan i Fudiandcz ków. Ta 
armja nnała dotrzeć aż do północnego krańca je­
ziora Onegn z prawdopodobnym zamiarem pochodu 
na Petersburg, wzdłuż tego jeziora w kierunku po 
łudn. owo-zachodnim. Tyiy tych armji są ..ryte przez 
angielskie okręty wojenne, któro stoją przy wy­
brzeżu murmanskiem, aa południowy wschód od 
półwyspu Koła. Przy Petrozawodsku, na zachodnim 
brzegu jeziora Oncga i  przy Wclogdzie, na południe 
od jezior, stoją My bolszewickie.

Na,baroz.ej —  zdaje się —  zagrożona granica 
wsenudnik zakreślona jo t  lmją Petrowak, Ural, 
Kazań, Perm. Miejscowości te me znajdują feię w rv 
kich bolszewików. Arm a złożona z 50 —  70 000 
Czechów i tymż wrtgo usposobionych do bolsze 
wików kozaków zagraza metylko tpma; frontowi. 
Na ty u ch frontu obronnego bolszewików grasują 
bandy chłopskie i biała gwardja, z k órą trzeba to 
czyć bezustanne wałki. . Udziały te są najsilniejsze 
w okolicy Permu, gdzi dowodzą niemi czee;y ofi­
cerowie.

Na południu zoajdnją się woj-ha boiazetickie 
w walce z kozakami, oraz antybolszewickim ruch m 
miejscowej ludności. W  okolicy Tvriisu wdezy 
z bolszewikami górska ludność, której idzie na po­
moc 2800 A iglików.

W  Turkiestanie obsadzili Anglicy Krasnowodzk

na wschodn-.m wybrzeżu morza Kaspijskiego. S tą l 
zagrażają oni Baka.

Na Syberji —  po chwilo « om cofnięcii się —  .na­
sz er', ją siły japońskie w kierunku północnym. Nad 
wielką wschodn-ą koleją syberyjską i w Mandżurii 
nad Ussuri stoją jejzeze niy bolszewickie w ilości 
około 2 0 0 0 0

Taki jezt przybliżony rozkhd sił i frontów na 
ogromnych pi-zcstrzoniach Rosji. Łączność pomiędzy 
temi frontai-u jest dotąd słaba. Kierownictwo jest 
niejednolite.

Przykrzejszym wrogiem, aniżeli wróg zewnętrzny, 
jest fach anty bolszewicki w samej Rosji, rządzonej 
przez bolsznwikó m W  Rosji rozpoczęła się obecnio 
z porrodc zamacha na Lenina—walka ua ćmierć 
i życie pomiędzy bolszewikami t ich przeciwnikami, 
na czele których kroczą socjaliści rewolucion!ści. 
Rczpocsmo się —  wedle zapo w ędzi — teror ma­
sowy, wzajemne rj bijanie się aż do absurdu. W  ta­
kich wanrkuch zewnętrznych prowadzeni walki 
z wrogami wewnętrznymi, którzy zagrażają władzy 
bolszewików od północy, wschodu i południa, nę- 
dik bardzo tradno. terabardziej,że wtz stkie walki 
antybolszewickie mają ho,n« poparcie koalicji.

W r̂utrici puk&jowe Niumiec,
Politycy mocarstw centralnych rozpoczęli nową 

ofenzywę pokojową. Pierwszą mowę w tei sprawie 
wygłosił min. spraw zagranicznych Burian. Trzy­
mana one była jednak dosyć ogó nikowo. Bardziej 
dokładnie przedstawił pokojowe postulaty N emiec

wice Miclers Payer w mowie wygłoszonej w Stnttgar 
diie. Stwierdził on w niej, ze widoki pokojowe prze­
suwają się na coraz dalszy plan.

Im dłużej w jLł' się toczy, o świt dczy i Payer, 
tem ważmeiszjm dtaje się pytanie, która strona 
wytrzyma (ńużej pod względem finansowym, gospo­
darczym i politycznym. Wojna lodziarni pcawodusmi 
nie działała tak szybko i tak pewcie, jakeśmy się 
tego swego czasu spodziewali. Jest rzeczą bezuży­
teczną spierać się o to, kto tu zawiun, lecz nie 
tyi*o my sami się w tej wojnie prze*schowaliśmy.

Nieprzyjaciel cierpi ua rozmaite bruki. Jeżeli 
n nas brak bawełny i olejów, to nieprzyjaciel me 
ma węgla. Nie wielka jest ilość Środków żywności 
tu i tam. lecz już dziś pod tym względem karta 
obróciła się ua naszą korzyść. Kd wschodowi droga 
jest znowu otwarta.

W  sprawie przyszłego pokcju powiedział Payer: 
Przy zaw.eramu poprzeuniego pokoju średnie i i/lne 

rurstwy luuności nie brały w rokowaniach udziału. 
Przysziego pokoju nie gawrą s.,me tylko rządy, 
lecz musi on oyć zawory w porozumieniu z całym 
narodem.

P»yor wskazał uastępnie na to, że Niemcy nio 
mogą oddać z powrotem w ręce rosyjskie Polaki, 
do której oujudowy s.ę przyczyn.ii, tassamo, m 
mogą współdziałać w tem, by Fińlaudyę i inne 
państwa kresowe przez samowolę osób trzecich 
oduac znowu pod jarzmo caryzmn. Zreoztą teryto­
rialny s:an posiadania z czasów przea wojną może 
być wsjędzie przywrócony.

Warntuuem zasadniczym dlc Nitmiec i ich sprzy- . 
mlerzoń co w jest, by Niemcy otrzymały * owroteu. 
tery tory a, które posiadały w unii-. 3 sierpnia 1 9 i4  r., 
by kolonie zostały Niemcom zwrócone.

Ski.ro pokój będzie zawarty, Niemcy mogą o pró ­
żnić obsadzone tery lory a, nawet Belgię

Co s.ę tyczy odszkodowania wojennego, to Niem­
cy, któizy n:e pragnęli wojny, siuszme domagać 
się mogą takego odszkodowanie lecz prow-.Juć 
wujUj az do chwili osiągnięcia odszkodowania, zni 
czyloby ponosić oiiury, które pieniędzmi nie mogą 
być zrównoważone.

Narody świata wołaią c ochronę przeciw dal­
szemu muzczomu wojną, wołają o związek naro­
dów, o międzynarodowe sądy rozjemcze i o ukiady 
w sprawie ró wnoniicrnugo rozbrojenia. Co się ty­
czy tej ostatniej kwfeśtyi, to suponując wzajemność. 
Niemcy mogą się zgodzić metylko na rozorojenie 
sd zbrojach  na morzu, ale także na lądzie. Niemcy 
domagać s.ę muszą wolności mórz i dróg morskich.

H(bum Legionow 
™  Polskich «

I W S | t  B.

t«nc 2 korony.

li iifcfuiti i  liililitriiri Jmin te in n il'I  w I m U m o  t m t a :  *tt»dnł» dla *■ ■“Wijpeyah lolnl.rij, urm>on» przy ir.fl'* w  gtfraah (W .l, kw. pr.i
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»o|r*eńDwy „Cncnriia" Jana Wolnego
|  w i i u i f  W f i r O i j  t n n u e n  1 i l f a M i ś w ,  S M i e p a i i k i  1 #  9  ( u o m  w i a s a y )  =  i H e M m  M r .  1 8 1 .

l l M l t l  I k i l l i l !  ■fa { h o t n  ( i!
•  U ł a n a i A W A  A h A v w  ____ P ł n n n A  / t n A r w ____

tiwUrn 1 ta m ie  poiau

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A ~ Ó T V , fluffla S u JW cS ir, 1 .8/51

Skrzypce z< tmyczkiem h TO1- , 6 0 '- ,8 0  - - ,d 160*— 
Futerały K 25—35. Han nonie w r6inych ?*tun. K 50* 
00*- F0*— do 160* . Klarnety 5 klap. K 35*- 8 klap. 
K 4 5 * -, 10 klup. K 55' Traby al:ord.onov/e po K 14. 
1 6 * -, 18*—. Harmonijki uolne K 3*30 6*—, 7*—. do 12.

Mandoliny K 0 * - ,  >*-, bo*-, do 1 2 0 -  
Wysylka za pobraniem poczta w.m. Z- nieodpovrle. 

_nle zwracam pl^n^dze.

Tyiko idealna piękność
przykuwa i prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawd i 'wą idealna 
piękność osiągnie Pani moja, 
praez fachowych lekarzy uzna­
na metoda, po zastosowaniu 
której, piegi, ozystkie widocz­
ne nieczystości skóry i ślady 
starości są  usunięte na zaw: ue. 
Może już dużo plenięd»> wyda­
ła Ptnl na różn. u «Jzw ca .jne 
<ren.y nie o^ągając żadnego 

skutku. Gwarantuje Part, U m ■- 
ge pomódz, że błędy piękności 

nie bedn ukryte, leci w krótkim czasie zupzlnk 
usun'ete. K żdemu wys^air darmo wskazówki. 

Prosce pisać zaraz:

A , J o ll ln o k , Wladafi 66, faoh. 17. Od. 14.
O  z w r o t  p o rta  u pra sza m ,

Wilhelm Hoschek 1 Spółka
Antykwaryat w Krakowie

nl. Zw ierzyniecka 6.

pohea obficie zaopatrzony skład w deiela rozmaitej 
treści, miedzy lemi uawn > wyczerpane n. p : Berg, 
Zapiski o powslamu 1863 r. — K‘eczko, Studya dy­
plomatyczne. -  Bie!o“'skl, Anfonr Maiczew. ki i wiele 
m y c h ; oraz zbió, d łwniejjzych druków do końca 

XVIII wieku.
Kapujemy w iększe lnb m niejsze biblioteki.

liimrsilaii iniyUdi wzuj
M ój u n iw ersa ln y  m łyn ek  ręczn y  na­
d a je  s ię  zn ak om icie  do m ielen ia  m a ­
k u , k orzen i, c u k ru , k a w y , k aszy  
o w sia n e j, o rz e ch ó w , p szen icy , ję ­
cz m ien ia , o w sa , ży ta , ku k u ru d zy , 
ryżu  i t. p. T en  m ały  m łyn ek  o k a ­
zał s ię  zn ak om ity m  p od czas w o jn y  
i m oże b y ć  do k ażd ego  rodzaju  
m ielen ia , na ra z ó w k ę  i p ięk n ą m ą ­

kę u ży tym . W a g a  oko ło  1 k g .

j « m  z a  s z t u k ę  Ł  2 4

W y s y łk a  z  W ied n ia  z; poprz :dm >m 
n ad esłan iem  n a leż y to śc i p rzez  gene­

ralnego z a , I .p o .  i

M a x  B tth n el
Wiedeń IV,

Hirgortnstr.tT.ttf.lt.
Proepotty darmo.

Prawdziwe czyste mydło 
toaletowe pod gw&mncyą
p le r r  j ja k o śc i 7< Mg. w śU oinoJ p ^ s-o * 10 kor. 

iz  z a llu j 4.
Po nmycin tem delikatmm, a co obecnie rzadko się trafia, 
prawt lw"m mydłem kremowem to. letowem wyśmienitej 
ekosci, bardzo przyjemnego zapachu, nzyskc cie cerę 

t  orsy niec-so-białej świeżości, olśniewającej piękności. 
Zobowiązujemy się oiniejazem, jeżeliby nasze zapewnie­
nia nie oopowiadały rzjezywi?;ó4ci do bezwłoczDego 
zwrotu pi „i 1 • ; Odbiorcy z nknpr.cyi zechcą nadesłać 

■ ą kwotę oraz t  kor, na porto z góry.

„K 03M 0S‘* Centrala K osm etyki
W adowice (G a licya ). Ęach pocztowy.

Nadzwyczajny ap arat do cerowania 
t y lk o  K 7 .5 0

no ric zoc h i m a t e r y i  t k a n e j ,  b i e l i z n y  i  s u k ie n .  
N a s z  n o w o w y n a l e z i o n y  n a d z w y c z a j n y  a p a r a t  
do c e r o w a n i a  J e s t  j e d y n y m  n a d z w y c z a j n y m  
ś r o d k ie m  p o m o c n i c z y m  p r z y  c e r o w a n i u  p o ń ­
c z o c h ,  s k a r p e t e k ,  Juk r ó w n i e ż  k a ż d e j  t k a n e j  
r z e c z y  j a k :  b i e l i z n y  J i l g e r a ,  p r z e ś c i e r a d e ł ,  o b ru ­
sów, h a l e k  i s u k ie n .  K a ż d a  p r z e r o b i o n a  p o ń ­
c z o s z k o w a  lu b  t k a n a  r z e c z  d a  si ę  p r ę d k o  i z a ­
d z i w i a ją c o  pi ę k n lo  1 r ó w n o ,  j a k  nowo t k a n a ,  

z n o w u  n a p r a w i ć .  C e n a  k o m p l e tn e g o ,  n a d z w y c z a j n e g o  a p a r a t n  do 
c e r o w a n ia , z a r a z e m  z p o u c z e n i e m  K 7 '5 0 . W y s y łk a  z a  p o b r a n ie m  

p r z e *  |

M, Swoboda, Wiedeń SIS/2, Hiasuganat 13— 31.'

W e^io w j chorzy — JWucno chorzy — 
Astm atycy -  Skrotulicatni -  Bezkrwiści 

Cierpiący na  błędnicę.
N i ld a  ic 's  w y n e le M e n p  p rz y n o s s ą c y  d a w n e  a p r a g n lo n ą  a l g ,
w  w y m ie n io n y c h  c l e r p i e r l . c u  1 w y le c z e n ie  ły c h  ró b  z; .p o r n o s

O k ą ia l  s ię  Jnż u  d :.:e  c ty s lę c j  " ' . r p l i c y c h  Ji \ o  
z n a k s a l t y  ś r o d e k , n a jp c  . r .  i* ‘ i  p r o le e o ro w ie  
1 le k u  rze  s to s u ją  go  1 p o lc iu ja  J -^ o  1-n * - c z n c  
le k a r z t w e  w  w y m le n lo n y e n  c h o ro h  J a k o te l do  
i ik lB L  , i l z k l  1 eh ih ’  ( r t i  1t l  . p ta  > .z  

lą ,  '  .  ‘e a la .  ih ó rś l -  le w  i  ?w ów  
z a  n i e z ł a  w j  c z e rp a ł l i i  k a ż d e g o  “ ‘ d z r l r  Z  po  
- o i i  i r z y j b ^ n e r  e m a k n  t  z a p a e l z a iy w a l j^ g '  
c h ę t  ’i ; n e  e t n a j ,  y b r  ■ p o d n ie b ie n ie  d i lb c t ;

P1
d la  w z m o c n t jn li  1 n a l r o i l e n f  i ł a b l ó n e g o  
p r r e r * r  l y  w o j  : n e  i o r g a n i e w n  1  11-  
■ i o k  ) c n l a  n e r w  * „ * .

1 H *9 i ‘ :a  K  12*10 u D i i t n l e ; 12 f l a r r . k ,  w y , g a n e  ś w y k lo  de  
la p r W d j  Y n r a c y i ,  z a  n a d e s ła n ie m  n a p r z ó d  n a le ż y to ś c i ko .*. 32*10

Ob nabycia tylko u L. Vertfts’a, aptek; pod 
„Białym  f)r‘em ‘\ Lhjtos 741. B an at.

Mmm si»mc wft i is
s z y je  z z y h t o  Jak m iz z y n a . N U l t p in y  

k l ,  l a k i
a r y i  i  a u n ie n ’ mc.' r e m  

z b ę d n i d l i i  'z d e g o  0 ’ v s r a - .;*  ■ a  l r v i l o ś ć .  C m  i  k o m -

s k ó rę , p o d a rte  b u ły ,  up, ’ .ą ż , deki 
d z j | e  m a te ry i i  ju k i  in  ic i im e m u  c .ir rw a ó  i  aayO.

“ ■ y n a ltó -l. a ie b y  
|a k  w n y e t k i e  ro -  

* H ie -

p le tn e g o  s z y d ła  r. n id m i, . r  „3  ig ły  i  y o u c z o u e m  z> 
a z lz k ę  K  > 9 0  3 7 U i l  K  13*3 0 , W y . ) , ' :  z a  p o b ra a ic m  

p rze d

M. S#oboda. Vfi ‘dań iii/2, Hiassgassa 13— 31.

Przybory do golenia
doi ire i tanie poliu

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szcw îftu 13/BI

Brzytwy po K 5* . * - ,  8 do jfi. Aparaty do a a r  >
joldnla li  dJ 20 K. P is do ohclcganf- _>r r,dv*v X 4*5C 
Jo 5*o0. Kami enle do brzytew K ć*50 do 5*5< 4as zynkl 
lo włojów K 25*—, Dyamenty do szkła K IG*— do 

40 * -. Zapalniczki K 5 —, do 18* . Aparatn fotogra­
ficzne K 5*50, Q* - ,  25*—.

Wysyłka za p~bi nlem poczto wem. Z& nieodpowie­
dnie ?.wracum pieniądze.

IHalel z U  n k ięd d e  1

iibw tt\
P rz e sz ło  m ilion  w  u -  

ży ciu  ł 
„ Ł n m a z 11 p raktyczn y  
p rzyrząd  dla k ażd ego  
do ze sz y w a n ia  p asów  
p łach t do w o z ó w , o - 
b u w ia , ż ag li, w o rk ó w  
ltp . W ażn e d la żo łn ie­
rz y . D la sp rzed a ją ­
cy ch  ra b a t. C ena kom ­
pletnego sz y d ła  po n a ­
d esła n ia  n ależy tości 
z góry  k o r . 5* a za 
pobraniem  50  h a lerzy  
d roże j. 5  sz tu k  k or. 
2 2 ‘5 0 . P o ltk i fcp otób  
u ży c ia . P ełn a  g w a -  
r a a c y a l  W y sy ła  tab r.

Dom handlowy

M .  P I E R O Ż E K ,  K r t k ó w ,

Karmelicka 9/z.
P r » w d ii '» ' ty lk o  z  w y  L itą  n a s z  | 

H rm ę na r a c z c r l

otrzymn każdy na żąda* 
nie mój aatalo,* złotych, 
srebrnych towaró .r i in- 
sirnm-ntów m-zycznvc*. 
Sw zypce od E  40, 45, 55 
i wyżej. Dubra harmo­
nia K 45*— ,  6C’— ,  80* -  , 
i wn rzedi'W" siada skr 
harmonijka K 120 — , 
140* , irzech rzędowa 
K  300* , 400*— i wy­
żej. Wymian- dozwolona 
lob zwrot pieniędzy. Wy­
syłka za pobraniem lnb 
pnirzedniem nadesłaniem 

nalnżytcżc: przjz 
Dom wysyłkowy

Hanna K o n ra d  
o. i k. nadw. i a s.awoa 
w rllz , Nr. 1795 Czechy

lisi ii m
S m  gsoeralny  u . t ę p e  
B *n k - Hm. Vorki hrsbaiuk, 
kapira! akoyjn  r 78,009 000 
ko<*on, pulecam losy  na ri-ty 
po ja r  najprzystę m njszych 
~a"un ,! j  *, n. p, 5 losśw  
Oaerwonnyo Kr^iyś i 34 r» ł  
|b t  k o r, EzctkiCh zastęp­

ców p» zn**nje

N . B E R N F E L&
K  n l c 1, w y m i* in |

Lwów, Sykete-ka 1.

H

KINO-Wa NDA
p r z y  u l i c y  A w .  G ł e r t r u d y  Ł .  6 .

Co trzeci ełzie ? 
nowy program r

. s

a

P n c d a t a T i o n i .  t r w a j ą  w  d n i  i  p o w a i e d n i *  o d  g c -  

* j d n 7  4 - t n *  p c  p o ł u d n i a ,  v r  n t a d z i e l *  i  ś w i ę t a  

g o d z i n y  3 - c i j j  p o  p o ł u d c i l a ,

i
I

iś
'-T M  Hlklf Mn

legnąć u jfr  paląc „■ 
■sitak pnas nly^a wiał. 
_  -Ule wypróbawaaege ap- 
n n  J n l y » e r r 4 » ,  i  y i u .  i

wnayns u i u i u  Maja es: 
ly, *sas lakarsy poloen 

wTBuaiak smodarniiowsi. 
wiadiy, w l lo m y . akatof 
lad ■- M óatef*. lata  
o tc w ia ia  i, ? n  «> 
aa. r j > n tr tr a  apnra)
»«.?■» aię (oząeo panJoi 
'• t ! . * .  .  * .  V u . O  
dliwcśoi t imUeiAwdei Ij 
wiał- śedTTiadensa >t»vki 
.-‘.z te i aaCssryeaajny M . 
w ić a t l i  -.wia a s a . ; ,  Z 
nicoł)paw.aśnJ. s w n t pismo 
j ;  Oaua s dodatkom i ce 

■*w sposabu ntyeis wet, 
9.83, k piiasytką powuws, 

- biu. .v  ti.j Dy.^." - j  
-y if ik a  "»•■» n <  iuf» m «< * 

'sadti *a mhscką înn
*ty|‘aalca; #_ ■ utycyikaw^ 
I .  B P I L i k ,  Praga 

Parlgasso t>3,

'lim o wojny i kolosa-nej orożyzny sprzedsje firm-

I G N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

towrry po udaw /coajni- tanich cenach 
i  Ur?t>nU A l ker-Ber ont, sy-' , o Bob ' .
86 godir idąc. % lah cu isk i-a  kor. 85 
Niklowy Gra Bc-itopf n ;  kamienia kor: i 
45. S alowy p*a-V - 9g*rek  m urki „Enigma* 
lab Volo K 85 SUlawy d a c a t  Bom oit 
kfr, 30 — . Dodzii najlepszy kor 35*—. 
Łsńcnizki sr-hrua od hor. 16 — . Zegary 

dclnuna s najrox.r«ii,3iemi cadnia rieźb.on :~ i cyfarbb- 
taiui na rragt x lahcns^kami % biciem */. g idi. K 0̂ — . 

Z i nieoupo! .'ndnie vr*sc»m % i**n'fdie 
Oastnlkl darmo I opiałcila.

Roczne młynki do żboia
(praw nio chroniono).

M ój o ry g in a ln y  m łyn e k  
do ib o ia  z m asyw n em  
o k ry w a cz e m  z d rzew a 
d ęb o w eg o  lub że laza , 
z p rze lam y w aczem  i ś li­
m a k ie m , n a d a ją ce  się  
zn ak om icie  do m ielenia  
na ra z ó w k ę  i p iękną 
m ą k ę  każd ego  gatu nku  
z b o ż a  o  p o jed yn czym  
Jednak trw a ły m  w y k o ­
naniu z  sz e ib a m i do 
m ielen ia  na zm ian ę z 
h arto w an eg o  m aU ry  i łu , 
a k tóre p rzy  częstem  u - 
ży w an iu  są  nie do zn i­
sz czen ia . M o del 4 z rę ­
czn ą  k orb ą  do m ałego 
g osp o d a rstw a  w a g a  7 
k g . K  120. M o d t f  8 z 
tę cz n y m  kołem  rozp ę­
d ow ym  do w ięk szeg o  
g osp od arstw a oko ło  12 
k g . K  160. R ezerw o w e 
sze ib y  do m ielen ia  K 8. 
Za p arę m asyw n ych  
pod staw  z d rąew a lub 
ż e laza  razem  ze sk rz y ­
nią K 8 0  w ięc e j. W y - 

I sy łk a  z W ied n ia  za po- 
przedniem  nadesłaniem  
K 2 0  zad atku  resz ta  za 

pobraniem  p rzez generalne z a s tę p stw o :

Max Bohr-al
Wtadań VI, Margarathanitrauaa 27. Gddz. 62.

D la  ep rzad aJą^y A h  M im ik i d e rm o .

j e a t  d o  n t b v c i a

KA.ęga pamiiąikowa 
wielki aj wojny.

(laleclarz z 2918 veki).
C ^ E t :  o p r r . T - n a  w  p ł ó ł n o  3  k o r . ,  b r o a z u r o -  

w a a  2  k o / .

Potrzebny uizei^
do

drukarni i kiiszsrni
NgIwośgi lustrowanych.

%
f a m n

7$
i

WWsiaaU l ł y ł n w i  a».ttebh-*i» K . ŁWArkh«, f^ tw . u . *+HUta, V b n  wtanaga artW a. DtaWata D. a . F-*HWa* w Knkbwto, i*4  a m t a  P«w*


